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CZĘŚĆ  U R Z Ę D O W A .
*'« '  lel‘*r*fów w W*1*1*-

sWiniLn!) “ ” ?dc6w P°«towych: Józefa
* Pnemv/iW ^ bsrałn> Edmunda Herzana 

u, Leopolda Pabla we Lwowie,

Ckarnit. °nv ° l° rÓW ?0cit™yc&: Wiktora
* Sanoka T h o P ra “ « « k a  Sarnowieza 

I  M ilW „ S alła  w p « em y ślu , K arola
*  J a r o /  • arC8*aw**> Barucha, E insprueha
Ł°teezV*a w 0’ K‘ r ° U  StaaoW8ki6go. A lfreda 
®kieuo V  8 F lacha , K arola S taraw - 
i i  p ’ .,!1661^ ^ 8 K riysztsłow skiego, H er- 
Wo®i 1 eT i*. ^ ' c^ a*8 ćw ikłow skiego we 

q tt)‘aaa  Gębarowicsa w Zloezowie, 
s*a F HU h *U rfcS’ J6 ls fa  H eilperaa , M ojie- 
Irolnr • ° rnS ^  Krakowie, starszym i fcon- 

m  pocztowymi w y m ,  klasie rangi, 
e) Oficjałów pocztowych II, k la sy : Ja -

I w  r PWSkieg0 1 Mayya*a Sęka we
*efa i 9' . Obornickiego w Żółkwi, Jó- 
^  -asmę, Michała Peteckiego w Staui- 
Sron^16’ ^ k e lm s  Brttckners w Łsńcucie, 
Syrka t JasińakieK° w Kołomyi, Jóiefa
M o m o L  i r0l ł,aWiU’ WłełsWa HiolskiW .
Mileno Hf erk!& We Lwowie’ Antoniego 
trachf ’ !  “  WI Silajbera, Szymona Pa- 
Sał»8]!( , adecsia Kępińskiego, Stanisława 

k aons Baziuka w Krakowie, 
Polaka r°uika w Bochni, Tamasza Po-
Tayaowir t °Cĥ  Jólefa N ew skiego w 

’ J ła a  Fischera w Tarnowie.

kl»8y •  ̂i ^  ar8*ych oficjałów  pocxtowych II, 
Białe; Krąpca i H erm ana G itrona w 

K asim ieria B ieguna w N, S^ciu,

Franeisska Paluehowskiego w Tarnowie, 
Jóiefa Jarosia w Zakopanem, Leona ł  rlinki a, 
Czesława Palecinego, Maksymiliana Czarne- i 
ra, Zygmunta Terlikowskiego, Juliana Hau- 
deka, Hieronima Kriwsky’ego, Jakóba Bo- 
deka, Jana Karczmarczyka, Artura Engla, 
Mayera Freiheitera, Józefa Wikara, Norber­
ta Stebnickiego, Grzegorza Bar%cxa, Henryka 
Bosnera, Alfreda Buczaka, Szymona Kupcza- 
kiewicza, Józefa Zieglera, Michała Georgera, 
Antoniego Wersehlera, Arona Goldblatta, 
Rudolfa Habera, Dawida Rosenberga, Abra­
hama Wollischa, Mieczysława Leiohupskie- 
go, Eisiga Karniola, Barucha Schónfelda, 
Józefa Miesera, Teofila Jekla, Zdzisława 
Buczaniewicza, Franciszka Kulmy, Teofila 
Kozaka, Stanisława Spysza, Kazimierza 
Schmidta, Antoniego SersfiAskiego, Leona 
Weingartena, Józefa Waszkwyka, Wojciecha 
Trseónieńskiego, Alfonsa Barona, Stanisława 
Gregi, Mareelego Łaskawakiego, Maryana 
Przyborowskiego, Maksymiliana Susnłowskie- 
go, Witołda Skupińskiego, Zachariasza Fe- 
dasza, Stefana hr. Komorowskiego, Włady­
sława Malikiewicza, Rudolfa Pottyoadego 
we Lwowie, Karola Grabowicza, Szulima 
Stromwassera w Brodach, Władysława Biel­
skiego w Czortkowie, Zygmunta Kleczkow­
skiego w Jaśle, Józefa MaryAskisgo i Sta­
nisława Wernera w Kołomyi, Oskara Frkn- 
kla w Przemyślu, Jana Bieńkowskiego, Jó- 
zefs Grądeekiego, Władysława Jikla, Tade­
usza Radwańskiego i Jana Trusza w Rze­
szowie, Kazimierza Breita i Medarda Lisa 
w Sanoku, Maryana Markiewicza, Emila 
Sehayera i Kssimierza Łaskawakiego w Sta­
nisławowie, Maryana Krupca i Władysława 
Saromy w Tarnopola, Aleksandra Koperskie­
go w Wadowicach, Władysława Kudasa w

Zoaraiu, Włodzimierza Drzymały i Broni­
sława Brzezińskiego w Złoczowie, Stanisła­
wa Biegańskiego, Jana Długoszowskiego, 
Romualda Siulisławakiego, Henryka Radom­
skiego, Jana Baczyńskiego, Andrzeja Para- 
szczaks, Feliksa Jureckiego, Wacława Matejki, 
Bolesława Unickiego, dr. Jakóba Bielera, 
Jana Błoieekiego, Jana Gajeka, Miehała 
Kobylańskiego, Jana Kuklińskiego, Benjami­
na Goldblatts, Ozyasza Bartha, Mieczysława 
Kulikowskiego, Franciszka Skrzyńskiego, 
Stanisława Gołębiowskiego, Pawła Lubar­
towskiego, Michała Wojciechowskiego, Eu­
geniusza Młynarkiewlcza, Karola Boohnigb, 
Jana Hischtina, Bronisława Smoleńskiego, 
Ludwika DowBilasa, Włodzimierza Cieplika, 
Jana Witeszczaka, Henryka Hohauenera, 
Józefa Krzyianowskiego, M;eczysława Krzy­
sztof orskiego, Karola Karpińskiego, Juliusza 
Głodzińskiego, Józefa H.bla, Mieczysława 
Laskowskiego, E ija m  Schsuera, Andrzeja 
Wątackiego, Maksymiliana Cunradiego, Leona 
Teuwin*, Władysława Tarnowskiego, Józefa 
Misehkcgo i Piotra Kiełkowskiego w Kra­
kowie starssymi ofieyałami pocztowymi I. 
klasy w VIII. klssie rangi,

Generalny Delegat Rs^du zamianował 
konoypistami Namiestnictwa praktykantów 
konceptowych Namiestnictwa Tadeusza Za­
wistowskiego i Władysława Połysa,

Generalny Delegat Rządu zamianował 
starszych rficysntów kancelaryjnych Eisiga 
Izaaka Teichmanna i Edwarda Ćisiela ad- 
junktami kancelaryjnymi w IX, klasy rangi, 
następnie starszych ofieyantów kancelaryj­

nych Stanisława Knoppa, Piotra Bodaka i 
Franciszka Teodora 2-ga im. L&utsebnego 
ofieyałami kancelaryjnymi w X, klasie ran­
gi, a wreszcie efioyantów względnie ofieyan- 
tki kancelaryjne: Franciszka Witkosia, Kon­
stantego Kołodzieja młodszego, Konstantego 
Kołodzieja starszego, Giselę Bauerównę, Bro­
nisława Schirabego, Zygmunta Badniekiego, 
Eugeninsza Kowalskiego i Alfreda Zawadz­
kiego kancelistami w XI. klasie rangi.

Generalny Delegat Rządu zamianował 
kancelistów Józefa Węgrzyna, Kazimierę 
F&łdzińską i Antoniego Seemanna o i cysta­
mi kancelaryjnymi w X. klasie rangi.

Prezes dyrekcyi skarbu zamianował 
rozporządzeniem z dnia 5 lipca 1919 ofieya­
łami podatkowymi w X. klasie rangi asy­
stentów podatkowych: Władysława Wełdy- 
esa, Wojeieeha Śliwę, Emiliana Teodcrowi- 
cza, Michała Turkiewicza, Franeiszka Walla, 
Jakóba Hermanna. Hillela Fella, Kajetana 
Markiewicza, Bogdana O/natowskiego, Sta­
nisława Bntkowskiego, Bolesława Sołtysa, 
Tadeussł Englischa, Edmunda Antonia i 
Seweryna Winnickiege.

Prezydent gal. dyrekcyi poeit przeniósł 
ofioyała pocztowego Lndwika Kurasia z Woj­
nicza do Zaborowa.

76)^ M ^ W iTĄ- GAWROŃSKI.

Król i earowa.
„ końCfc X V | | | t w>

Król ('° iąg dal“ y)*
W l kaPeI.u91, i skinął głową ku

I  P^ tó rzy ły  się okrzyki?
aKUst! yi*3 Król polski Stanisław

v*r°kiem  ̂ i,Mhodłił *e schodków powoli ze
szukał W Ł*um’ âkby tam

Szusal oczu Seniutki,
ha?keiibłyszp*» )e, yły utk«ione w niego — 
!cka*»ł sifl n / ł -8 1 B?lutue* Na ustach Króla 
^.ft(,óisi za nifay rndości, niby wdzię-
^.°Oaeh zn .lo  »kL UP °i9ni*. i a k i0 w i eJ r a " 
«t»tuia SB . *■ Wiedział dobrze, że to było

4“# w b,6kitM s ,,g° '
h* wd|łn^8'- S’em' ~  3 w**ok jego zgu-

8z«ksó więcej oczu Seniutkig . me m%J.
ie ^ m ó ’e* chrz^ 'uął. Był to

hiiado®ć;ir*r ,^i*0'nwno v,itsliśmy tsouio 
8>?>y. *e smutkiem iegaaó
*-• kto-- ^sz?d 6̂ó uo nas iak Dromień, Kór.™ r.Tw“ “ v 088 j*k promień 
«ie tt4ifialste t  f g. *8skaify pozwala oświe 
tJ .^ S te  iai-o i y Z!emi' I  oto rozradowały 
e».r*e ludu {,* k8Qiowskip, uśmiechnęły się 

*  dotyeŁ
Wał majestatu królewskiego,

weselem zabłysnęły góry, które milcząco 
patrzyły zawsze na szerokie nurty Dniepro­
we, pamiętne chwały wielkich przodków 
Twoich, Niech Ciebie Bóg Najwyiszy pro­
wadzi w drogę powrotną i doprowadzi szczę­
śliwie do Twojej pięknej siedziby królew­
skiej. Niech Bóg i nadal wspiera Twoje mą­
dre zamiary ku chwale i wielkości wspólnej 
naszej Ojczyzny. W pamięci naszej zacho­
wamy, a dzieciom i wnukom naszym prze­
każemy Twoje odwiedziny Miłośeiwy Panie, 
boś oblicza swego majestatu od nas nie okry­
wał. Żyłeś z nami, chodziłeś pośród nas 
bezpieczny, nie otaczająe się strażą, bo imię 
Twoje i urząd stiaią Ci były. Pozbawiony 
pyehy, sehylałeś głowę Twoją Monarszą do 
rozmowy z ludem wiejskim, nie wstydząc 
się, ani upokarzając jego ubóstwa, dając 
przykład tej równości, jaką wszyscy mamy 
przed Bogiem i prawem, Wraeaj-że Najja­
śniejszy Panie do Domu Twego, który jest 
wspólnym Domem nas wszystkich i oby po­
został jak najdłużej w chwale i szczęściu, 
aby przez wrota jego nie wchodził wróg i 
i nie przynosił ze sobą zamieszania i nie­
szczęść.

Skończywszy krótkie przemówienie, ks, 
opat podał Królowi krzyż do pocałowania, 
a potem iunym, kto się tylko zbliżył.

Tymciasem z zamku odzywały aię
działa, a łoskot ich głosów leciał daleko po 
nad Daisprem, mieszająe się z okrzykiem 
ludu :

- -  Niech żyje Król l Niech żyje Król.
Gdy umilkły nieco, Król skinąwszy

głową w stronę tłumu ludu, przemówił:
— Przyjechałem tu, o;wspó!nem szczę­

ściu wspólnej naszej Matki Ojczyzny myśląc,

Znalazłem przewodników waszych ducho­
wnych i świeckich życzliwie dla was uspo­
sobionych i pracujących gorliwie, a was 
bracia, którzy orzecie tę piękną waszą zie­
mię, eicrpliwie i spokojnie oczekujących 
lepszej przyszłości. Mam nadzieję, że rychło 
przyjdzie ona ku wam, a prawo porówna 
wszystkie stany ze sobą. Dziękuję więe Prze­
wielebnemu Duchowieństwu za gorliwość 
religijną wobec was, za to, że chętnie nie­
sie ku wam światło nauki, a .wam, żeście 
króla polskiego powitali życzliwie.

Znowu zagrzmiały działa zamkowe i 
znowu w powietrzu rozległo się wołanie:

— Niech żyje król 1
Stanisław Anguat wsiadł do powozu. 

Wśród huku dział i okrzyków ladn konie 
ruszyły powoli.

Tłum na dziedzińcu zakotysał się. Pod­
kowy kawaleryi uderzyły głucho o ziemię, 
a kocie, strzygąc uszami od huku dział i 
wołania: niech żyje, w szyku wojskowym 
opuszczały dx:edsiniec. Pod gankiem stło­
czyła się gromadka dworska, czekając na 
ekwipaże,

Na ganku, n nóg rozmaitych dygnita­
rzy, stała malutka, szczupła, chuda postać 
Nurzyńskiego, który za połę od kontnssa 
targał starostę Platera i piskliwym głosem 
mówił:

— Przyjechał z nadzieją, odjechał z 
obietnicami 1

— A Wa8ieó eheiałbyś, ażeby z czem 
odjechał?

— Z csłą Polską.
Nic mu już na to Plater nie odpowie­

dział, bo właśnie powóz jego atanął przed

gankiem, a hajduk rękę mu podawtł do 
wsiadania.

Trwałe jeszcze pół godziny zamieszanie 
i rwetes, dopóki oststni powóz z dziedzińca 
nie odjechał.

Tłumy powoli rzedły, aż wreszcie ci­
sza otoczyła to miejsce, które jeszcze wczo­
raj było pełne wrzawy i wosołości.

Seniutks wiodła wzrokiem za odjeżdża­
jącym królem tak długo, aż powóz w tuma­
nie kursn utonąwszy, zniknął wreszcie zu­
pełnie. Nie zachodziła już dc ciotki, jeno 
poszła wprost do n Wypoczynku “. Stanęła 
na skrajn ścieżki i długo na ten domek pa­
trzyła,

— Tu się zrodziło moje szczęście — 
rzekła sama do siebie — i tu się pocho­
wało,...

— Odjechał... na zawsze i tylko w 
duszy mojej zostawił odbicie swojej twarzy...

— A ja — co pocznę?
Nie narzekała i nie płakała. Łzy wszyst­

kie, zda się, wypłakała przy nim, a narze­
kać? Na kogo? Jeśli był kto winien, to 
ja ty lko ..

Wejtehnęła i poszła — wprost stepem 
■’o futoru swego. Szła, nie nie widząc przed 
sobą. Siyszała tylko huk dział, weła* 
nia: niech żyje król i jego ostatnie spojrze­
nie widziała, gdy przez tłum przedzierało 
się, szukając jej. Tak niedawno jeszcze był 
ktoś, kto ją kochał może i kogo ona ko­
chała, a teras? Siwa głowa i orle oczy 
dziadnsia zostały.-, do niej się pochyłać bę­
dzie, w jego oczy pstrzyć, bo tylko u niego 
znajdzie miłość i prawdę.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Przesilenie gabinetowe.
Qaaeta W wsgamba  pian®: W ciągu 

dnia wczorajszego sprawa przesilenia gabi­
netu posunęła się znacznie naprzód. Dzięki 
interwencyi Marszalka odbyły się w gma­
chu Sejmu konferencye p, I  adere rsXiego 
z p. Bojką, Bossetem i Witosem. K-.nfj- 
reneye trwały półtora godziny. Wedle ooie- 
gająeych wersyi Witos zastrzegł się, ie 
przemawia jedynie w imieniu własaem a nie 
klubu Paderewski ofiarował ludowcom tekę 
sprawiedliwości (Władysław Grzędzielski) 
i tekę robót publicznych (Jędrzej Kędziory, 
Kandydatury te Witos przedstawił zarzą­
dowi a ze swej strony wyraził przekonanie, 
ze premier winien dążyć do wytworzenia 
większości centralnej (o którą rokowania 
się nie udałyJ i od oparcia się na niej 
uzależnił swoje poparcie. Zaraz po tej kon- 
ferencyi Witos odbył konfsrencyę z klubem 
ludowców, a p. Paderewski miał jeszcze na­
rady z posłami Honeia i Gdykiem a na 
końcu z pp. Głąbińskim i Grabskim, Dziś o 
godz. 4 zebrał się konwent seniorów wspól­
nie z komisy ą spraw zagranicznych Jakkol­
wiek głównym tematem jest sprawa G.licyi 
wschodniej, nie ulega Jtwestyi, że będzie 
także poruszone przesilenie gabinetowe i że 
dzisiejsze narady posiadać będą decydujące 
znaczenia dla przesilenia,

Nowiny Codnienm donoszą, że zarząd 
polskiego kiubu stronnictwa ludowego pod 
przewodnictwem Witosa odbył dz ś 2 go­
dzinne narady, na których po sprawozdaniu 
przewodniczącego o konfereneyi jaką odbył 
z Paderewskim, stwierdzono, że klub niema 
powodu do zmiany uchwały, powziętej 28 
z. m. a opiewającej: Klub Polskiego stron­
nictwa ludowego niema zaufania do pana 
Paderewskiego jako Prezydenta i me widzi 
możliwości pertraktowania z nim w sprawie 
utworzenia gabinetu. Zarząd klubu ludowców 
rozważał następnie stanowisko, jakie klub 
zajmie gdyby p, Paderewski ustąpił. Nowi­
ny wymieniają jako następcę Paderewskiego 
hU m ałka Sejmu Trąmpczyńskiego a jako 
naBtępeę Trąmpczyńskiego wszystkie stron­
nictwa widziały by chętnie Paderewskiego,

Z frontów.
Ksmuiikif 

Warszawskiego sztaba geaeraiaegc
z dnia 2 grudnia 1919,

F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  
Na północny zachód od Połoeka przeprawiły 
się nasze oddziały na północny brzeg Dżwi- 
ny i zniszczyły doszczętnie na większej prze 
stizem tor kolejowy, puczem powróciły na 
dawni stanowiska, Na odcinku Polesia do­
konały nasze oddziały dwu śmiałych wypa­
dów na wschód od Dborezy biorąc kilku- 
dzies ęem jeńców w tem dowódcę batalionu, 
3 karabiny maszynowe i znaczną ilość ma- 
teryału wojennego. Na reszcie frontu bez 
zmiany.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Na północny
wschód od Nowogrodu Wołyńskiego obrzu 
ciii nasi lotnicy skutecznie bombami linię 
kolejową.

Zastępca szefa sztabu gener.: 
pułk, Haller,

Z Warszawy.

— Z inieyatywy szeregu organizacyj 
społecznych przy współudziale licznych 
przedstawicieli wielu instytucyj i towarzystw 
odbyło się zebranie organizacyjne projekto­
wanego zjazdu dla podjęcia silnej walki z 
żywiołami, sprzyjającymi bolszewikom. Prze­
wodniczącym obrano posła Antoniego M a- 
r y l s k i e g o ,  sekretarzem p. Tadeusza M i­
c h a l s k i e g o ,  asesorami Arcyb, Teodoro-  
wicza ,  prezesa BGO. gen. M i c b a e l i s a ,  
Zdzisława br, G r o c h o l s k i e g o  i mecena­
sa H e l d z i ń s k i e g o .

=  Od niedzieli obraduje trójdzielnico- 
wy zjazd delegatów Polskiego Związku Ku- 
lejowców przeciwstawiający się utworzone­
mu przed rokiem Zwiąkowi zawodowemu 
kolejowców, Na Zjazd przybyło 76 delega­
tów. Do prezyUyum powołano na przewodni­
czącego inżyniera Dubrzyckiego z Poznznia 
a na wiceprzewodniczącego p. Ziemiań­
skiego.

=  Wczoraj po południu warszawskie 
zakłady gazowe przerwały znowu pracę % 
powodu braku węgla, ponieważ posiadają, 
one tytko t. zw. żelazną rezerwę Ba kilka 
dal, która służyć musi do zabezpieczenia 
pieców przed wystndzeniem i do z&bezpie 
czenia rur przed eałkowitem wyjściem gazu.

Około godz. 9 wieczorem w mieście 
pogasły nagle wszystkie światła elektryczne. 
Wywołało, to w mieście niemiłe wrażenie 
oraz różnorodne pogłoski zwłaszcza wobec 
równoczesnej przerwy w dostarczaniu gazu. 
Przerwa trwała mediogo, Po kilkunastu mi­
nutach światło przywróeono, jednakże lampy 
jeszcze przez kilkanaście minut płonęły bar 
dzo słabo. Wkrótce jednak przywrócono nor­
malne napięcie prądu. Powodem przerwy 
było drobne uszkodzenie natury technicznej 
na stacyi elektrycznej,

Węgiel do Polski.

Z Wiednia donoszą, żs Najwyższa Bada 
aprobowała propozycyę komisyi węglowej w 
sprawie rozdziału węgla górnosląikiego.

Po pokryciu potrzeb Siązka W wyso­
kości, którą oznaczy komisya węglowa Au- 
strya otrzyma 200 000 tonn miesięcznie, a 
P o l s k a  25.000 tonn. Beszta produkeyi 
górnoslązkiej przypadnie Niemcom. W myśl 
tej uehwsły 50 prc. c a ł e g o  z a p o t r z e ­
b o w a n i a  j e s t  z a p e w n i o n y  P e l s c e .

Zagraniczni urzędnicy pocztowi
dla Polski.

Dowiadujemy się, że Bząd Polski pro­
wadzi pertruktacye z rządem włoskim i fran­
cuskim w sprawie przyjęcia włoskich i fran­
cuskich urzędników pocztowych i kolejowych 
do służby polskiej. Francya i Włochy chcą 
odstąpić pewną część swoich urzędników 
Polsce, ponieważ wskutek demobilizacyi — 
zwłaszcza we Francyi — jest nadmiar urzę­
dników kolejowych i pocztowych.

We Francyi tworzą specyalny kurs 
języka polskiego celem ułatwienia urzędni­
kom, mającym zamiar objąć Błuibę w Polsce, 
porozumienia się z publicznością polską i 
polskim personalem kalejowym.

Z republikańskiego Wiednia.
W iedeń w listopadzie.

Pewien wybitny polityk anstryacki, o- 
mawiając przyszły los Wiednia, wyraził się 
w sposób następujący o stanowisku, jakie 
Paryż i Warszawa zająć pcwinne wobec 
W iednia:

„Cu do najbliższej i dalszej przyszłości 
Wiednia uważać należy wszelkie przepowie­
dnie za czcze kombinacye. Losy Wiednia 
zależą przedewszyatkiem od tego, ezy i kie­
dy Austrya wejdzie w skład państwa nie­
mieckiego.

Traktat pokojowy zawiera wprawdzie 
postanowienia mające uniemożliwić połącze­
nie eię Austryi z Niemcami uwzględnić je­
dnakże należy, ie  hasło „Do Niemiec!“ 
(Anscbluss an Deutsehland) jest we Wie­
dniu i w całej Austryi nader popularne.

Pokonane i obezwładnione Niemcy 
przyjąć musiały każdy warunek pokojowy 
podyktowany przez koałicyę, nie ulega je­
dnakże wątpliwości, że myślą one jut dzi­
siaj o radykalnej rewizyi zawartego pokoju, 
te nabrawszy z czarem siły, rozpoczną prze- 
dewazystkiem w Wiedniu skrzętną agitaeyę 
za połączeniem się Austryi z Niemcami. 
Hasło to znajdzie w Wiedniu grunt podatny, 
tembardziej, że wszelka kontragit&cya piętno­
waną będzie niewątpliwie jako zdrada po­
pełniona n a  wielkim narodzie niemieckim,

Powiększenie się Niemiec o Austryę 
stanowiłoby niewątpliwie poważny wzrost 
potęgi państwa niemieckiego.

Niemcy zyskaliby około 7 milionów 
ludzi przyzwyczajonych do pracy, posłu­
szeństwa i karności, poprawiłyby znacznie 
swą granicę strategiczną, uroehomiłyby w 
krótkim czasie przemysł austryacki, uzyska­
łyby pewien równoważnik za utratę Alzacyi 
i Lotaryngii.

Stosunek Austryi do Niemiec nie po­
winien tedy być obojętnym tym państwom, 
które Niemcy uważają za głównych swyeh 
wrogów stmodzielaość Austryi nie może być 
sprawą obojętną ani Francyi ani Polsce. Po­
stanowienia traktatu wersalskiego nie dają 
w tym kierunku rękojmii dostatecznej, o 
przyszłym atesunku Austryi do Niemiec, o 
ile nie dopisze dyplomacya francuska i pol­
ska, o ile Paryż i Warszawa nie zdołają 
wykazać Wiedniowi, że samodzielność i trwa­
ła neutralność odpowiada najbardziej inters- 
8om Austryi. Dzplomacya francuska i polska 
zaaleść mogą łatwo drog<} do nawiązania 
ściślejszych stosunków z Wiedniem, Polska 
tem łatwiej, iż wszelki antagonizm między 
Polską a Austryą jest obecnie zupełnie wy­
kluczony. Sprawa byłaby może trudniejszą 
przedtem, gdy kierownictwo spraw zagra­
nicznych w Wiedniu spoczywało w rękach 
dr. Bauera, skrajnego doktrynera i bezwzglę­
dnego zwolennika zlania się Austryi z Niem­
cami, Obecny kanclerz i sekretarz stanu dla 
spraw zagranicznych dr. Beuner jest nato­
miast politykiem realnym, mężem stanu o 
szerokich poglądach, powodującym się w 
swej działalności w pierwszym rzędzie do­
brem i interesem w skrajną nędzę pogrążonej 
ludności Austryi.

Trzeźwość umysłu i spryt polityczny 
obecnego kanelem  dają rękojmię dostatecz­
ną, że przekonywujące argumenty Paryża i 
Warszawy odniosłyby skutek pożądany, umo­
żliwiłyby nawiązanie ścisłych i trwałych sto­
sunków z Wiedniem, udaremniłyby w przy­
szłości propagandę Berlina za połączeniem 
się Austryi z Niemcami1*.

Uwagi powyższe godne są niewątpli­
wie spokojnej rozwagi.

Dr, B . Honigman,

Wykroczenia niemieckie
w Zagłębiu.

Z Sosnowca donoszą: W nocy * 
działku na wtorek rozpoczęły nie®jj g,, 
wojską pograniczne w pobliżu k0P uju 
turn narfe silny atak ogniowy j jj#* 
z karabinów ręcznych i maszynowych ^  
cająe granami ręcznymi. Był to pa :cV j(j 
miecki, który usiłował przekroczyć gr® 
Odgłos walki zaalarmował całą ludaofl 
głębia, . f t

O godz. 3 nad ranem atak odp*^’ 
naszej stronie strat nie było.

' Lojalność niemiecka.
Lktuva  zamieszcza artykuł p. t< 

łość słowa niemieckiego" świadeząey. 
na Litwie nastąpiło nareszcie otrzeźw® .jj« 

Codziennie staje się wyraźniejsz* ® .(j( 
cze polityki niemieckiej. Niemcy wprj* j, 
pierwsi uznali niezależność państw 
tyekieb, lecz i pierwsi zaczęli dążyć do 
by tą niepodległość zgnieść i zła©*® 
uroczyście słowo. . . 0J<

Niemcy pierwsi przysłali swoi®h ^  
cyalnych przedstawicieli do Łotwy } . flBJ, 
nii, lecz jednocześnie tworzyli rozmaite jy 
binacye, aby to państwo zniszczyć ^ y  
został ogłoszony gubernatorem Libiwy, 
konano zamach Neeudry, a gdy się ^ cj 
przedsięwzięcia nie udały, wymyślili . 
nową Beimontowsko-Wirgolieką kombi®
I  nie cofają się Niemcy pried 
sobami, żeby przez utrzymanie się w O L  
Nadbałtyckich, mieć bezpośrednią ko® 
cyę z Bossyą. .

Na razie Niemey starali się swoje > 
maskować, wypierając się udziału W 
wszystkich awanturaeh nadbałtyckich* ^  
wkońcu, gdy to się nie dało już dłużej j, 
wać, odsłonili swoje karty, Odwołano P. j 
stawicieli niemieckich z Estonii i Lot ^  
przydzielono ich do ministerstwa 8Pr 8 -gja 
wnętrznych, poruczając im podtrzyniyw 
komuaikacyi z Bossyą. . „jj-

W fakcie poruczenia funkcyi koni 
kowania się * Bossyą byłym przedstaw « 
lom w Estonii i Łotwie, widzi ft.utoi  efficj 
demonstracyjnego podkreślenia, iż I*1 ^  
negują prawo samookreślenia narodów. ^  
rata też autor przekonanie, że a.°wef0 Jfo' 
stemu aeroplany, udające się z Berlin* „gfco 
8kwy mają sptcyalue cele. Są to * W  
rzeezy nie nowe i nie niespodziewane. . j 4 

Władzo niemieckie dały dużo P*1 
dów, jak należy ceaić ich słowa. I}®> 
Niemcy uroczyście obiecywali opuście .*l|gCej 
a zamiast tego starali się zająć jakn*Jw 
miast.' Lecz polityka, taka pomści 81» ,s« 
Niemcach, których widocznie za ®8 fl(jpo' 
esyły wypadki lat ostatnich i którzy 
kutują chyba za te ostatnie krętactw*-

Nastroje germanofilski®
w ś ró d  Denlk lnowcó^ '

Ulubioną bronią w walco zwolen®^(. 
D sdkina ze stronnikami Petlury ieS. ^0jji 
jemne oskarżania się o germanofilstwo * v 
p lantow anie w ten sposób przeciw® 
oczach wszechmogącej Eatente’y.

i

0 nową pisownię.
Na walnem adn.inisirac.jnen zgroma­

dzeniu członków Akademii Umiejętności w 
Krakowie odbytem dnia 9 lutego 1918 roku 
przyjęto nowe zasady pisowni polskiej. Pi­
sownię ową uznało Ministerstwo Wyznań 
Beligijuych i Oświecenia Publicznego za po­
wszechni® obowiązującą, Jako bezwzględny 
warunek przyjęcia nowego podręcznika w 
poczet dozwolonych do użytku szkolnego po­
stanowiono, iż ma być napisany nową orto­
grafią. Władze szkolne polec:ły jej wprowa­
dzenie z rokiem sikolnjm 1919/20. Wszyst­
kie te jednak zanądzenia nie przyczyniają 
się do przełamania tradycyi. Ogół — jak do­
tąd — pozostał wobec mnowtcyi nieczułym. 
Ujawnia to Big nietyłko w prywatnej kores- 
pondeneyi, lecz także autorowie piszą w 
w dalBaym eiągu dotychczasową pisownią. 
Uo więcej, konserw atywnem pozostało
dziennikarstwo. Zdarzają się też 'wypadki, 
ze artykuły pisane nową ortografią, poja­
wiają się w druku, ku zdziwieniu autora, w 
“taruj szacie. .

jednak poprzestaniemy na wpro- 
a i;fc aow«j pisowni do nauki szkolnej,

rowift hom-a!?*5 a i * do *4daai*, by auto- 
podręozników szkolnych obowiązującej

używali ortografii, to pomijając hamujący 
wpływ wymienionych powyżej czynników, 
dojdziemy w najlepszym razie do tego, że 
za lat jakich najmniej dwadzieścia stanie się 
ona powszechnie znaną i używaną.

Zastanówmy się zatem z kolei nad 
środkami, któreby najpewniej prowadziły 
do eeiu, jakim jest tu wprowadzenie po­
wszechnego używania nowej pisowni. Za­
rządzenia dotychczasowe, sbowiązujące wy­
łącznie szkołę, działają tylko na młodzież, 
me wywierając zgoła wpływu na starsze 
pokolenie. Na tych ostatnich działaćby mo­
gło tylko drukowane słowo,

Nie książka, gdyż musimy się liczyć 
z tem, że nowe książki lub nowe edyeye 
dawnych będą kroplą w morzu w stosunku 
do znajdujących się w obiegu bibliotek, czy­
telni i wypożyczalni, a pisanych jedną z 
trzech dawnych ortografij: poznańską, war­
szawską lub małopolską przez lat kilkana­
ście lub więcej. Wpływ dawnej książki pod 
względem pisowni potrwa zatem jeszeze dość 
długo. Książka zresztą dość mały wpływ 
wywiera stosunkowo w tym kierunku. Wię­
cej znacznie waży lektura dzienników, urzę­
dowych rozlepionych rozporządzeń, ogłoszeń, 
wreszcie barwnych afiszów o łokciowej wiel­
kości literach,

Władze powinnyby nakazać wszystkim 
swym funkeyonaryuszom używanie nowej 
pisowni tak, jak polecają unikać wyrażeń i

zwrotów obcych w języku urzędowym. Sku­
tek tego zarządzenia byłby ten, że zaaezuy 
odsetek lntehgeseyi nauczyłby się w ten 
sposób nowej pisowni i ukazywałyby się nią 
pisane wszystkie urzędowe rozporządzenia, 
ogłoszenia i okólniki. Najwalniejszy jednak 
wpływ i najpiękniejsze zadanie ma w dziele 
wprowadzenia jednolitej pisowni dziennikar­
stwo; w aużej mierze praca ta spocznie na 
barkach zecera, względnie korektora, Pierw­
szy mógłby zażądać od autorów używania 
nowej pisowni, drugi musiałby przeprowa­
dzać odpowiednia poprawki.

Nie pierwszy raz zresztą w dziejach 
kultury polskiej spełniałby to zadania. Na 
pochwałę naszych mistrzów sztuki dmkar- 
skiej powiedzieć musimy, że nie kto inny 
jeno właśnie oni, typografowie nasi: Fiole, 
Wietory, Hallery, Unglery, Szarfenbergery, 
Wirzbiętowie i inna brać drukarska dokona­
ła dzieła, które nie powiodło się Parkoszom, 
Zaborowskim, S^kiucyauom, Kochanowskim, 
Górnickim, Januszowskim i innym teorety­
kom: dzieła ustalenia pisowni polskiej.

Dziś stoi przed nami analogiczne zada­
nie wprowadzenia ujednostajnionej pisowni 
w zjednoczonej Polsce.

Sprawa ta nie jest tak małej wagi, 
jakby się pozornie wydawało,

Pisownia (i pismo) obok innych czyn­
ników niemałą odgrywa rolę w procesie 
jednoaeaia lub roidwaja&ia się narodów.

Pierwszego przykładem narody ger® -eh
jednoczące się mimo różnic jg*y 
religijnych, kulturalnych w jeden org 
narodowości niemieckiej. :0(}0i

Bozbieżna pisownia (i pismo) to ) y 
z ważayeh i poważnych powodów, Ajnicl* 
lacyi Słowian południowych, 18 ^totr* 
i wschodnich Pozwolę sobie aary*y 
twierdzenie, że i dziś jeszcze w - ty
Słowiańszczyzny niema takich rózn . ye'
kowych, jak wewnątrz „narodu n®® gj 1
go" ; a jak mówiono w kijowskiej ^  
połowie XVII, wieku niech świadczy -j*#):
pująey ustęp z „Weselobrmiaczej Lal

Prsoz z roksolańskioh smutki ustupujtai 
Grranio, lamenty serdca ne turbujte;
Już jast weselje, ach, dosyt stugnanja'

Precz narekanja 
Jest po burliwyoh już ruraoh pogoda,
Myśli poohmurnoj jest już oohołoda ,
Po sleznyoh riekaon, po biedach okrut J 

Po płaczach smutnyoh".

Unikajmy wszelkich dróg, któr0®* 
dza różniczkowanie się i dyssynulacy

a b * '

*) Kijów.

Ted, Dobromllti1



siłun^i 10 SSŁetJ  deuikiuowskie doso- i 
tlnrnJ',nJ m PiĄdzisgermanofilskim wśród pt-1 
tw« r Cj  ’ ®?Ńer*ającym do oddania dowódz-1 
eia Hi °fi?erom niemieckim, cbec- ]
i Alt ?: . a Trudowaja Gromada odwza-f
py*^v 8i§ »rtyk*łem: „Niemiecka oryenta-j 
cy* oboau Denikina,
»ni Ar*'^cû  6̂n -wierdzi, że sfery kiero !

ei® ,° dozo Denikina, zwłaszcza kadeci? 
atnW- 11  ^westye sojuszu niemieeko-roseyj- 
sv« » ®0, ^ a zmiany oryentacyi Bos-

wP‘yn§̂ a w znacznym stopniu historya 
akuacyi Odeasy przez Francuzów, którą 

aaer umiejętnie wyzyskuje dowództwo i 
p asa dla skompromitowania Franeyi w o- 
czaeh ludności.

Na uwagę zasługują spostrzeżenia i re- 
®k8ye profesora Sokołowa, który powrócił 

. .  uropy zachodniej, na temat przyszłego 
erunku polityki Bossyi Denikina w zwiąs- 

? . z sytuaeyą Z&ehodu, Próf, Sokołow o- 
ladesa na łamach pisma Wiecsernije Ogni,

. .  Państwa Zachodu weidą w okres konfli- 
* w wewnętrznych i podupadną, dzięki 

rostowi prądów lewicowych, „ich ster 
J ^ w o w y  przechyli się na lewo“, Beak- 
yjnosc ich ustroju i polityki jest zapewnio- 

; a na długo. Sojusz więc Bossyi i Niemiec 
«n *6 .wszech miar potrzebny. Na trzeciego 
P^ym erzfó ?a została wybrana Japonia, pra- 
j®°P®dobnie dlatego, jak przypuszcaa organ 
rainski, ii nie stawiała w swoim czasie 

"Wkinowi wymagań demokratyzmu, jak 
Anglia i Francya.

, .  Trudowaja Gromada zauważa, ii  takie 
ynieranie przyszłych dróg polityki jest co 

i w*nni e? Pri3dwczesne, niewiadomo bowiem, 
i. 1 °brót weźmie jeszcze cała akcya Deni- 
tv«£‘ , Naleiy ***n*c*yć, ii  pisy wyborze 
ych dróg stronnicy Denikina okazali się 
a* jeszcze krańcowymi reakcjonistami, bio- 

cz° h & WZ<̂r WB®a8ci$e4 się reakcję w Niem- 
eeh, która według przekonania doprowadzi 

1 Obudowy monarchii i Hohenzollernów.

Bwiazika dla naszych żołnierzy.

■ Wczoraj wieczorem w jednej z sal Ka- 
yna wojskowego odby?o się posiedzenie 
omitetu przygotowującego „gwiazdkę" dla

żołnierzy. Posiedzenie otworzył w zastępstwie 
kt/?era*ł  9'J*0Kdr8kiego pułkownik Linda, 
tory powitał licznie zebrane panie zajmc- 

•iw  się tą sp-awą.
Po dyskusyi uchwalono urządzić na 

cel zbiórkę w niedzielę po kościołach, 
oąaUch pubHzryeh i na ulicach. W dniach 

1 6 b. m. kupcy lwowscy mają odstąpić 
5 ?Cê  °d całego obrotu, w dniu 8 odbę- 

le się wielki raut w salach Kasyna woj- 
w °Wego.
0b u?e8a najmniejszej wątpliwości, łe
Don a lwowskie z całą gorliwością
si« 6 ^  P l^ n ^  akevę i będzie starało
Biv * Ts.*ys^ e^ dążyć do tego, by na- 
jak d.*iellłym w°j8kom na froncie posłać
■  h®a ^ps*ą „gwiazdkę". Pieniędzy po- 
skftn?* na t0. w*®le» Łl0 nikt ich wie po: 
domu Ła ta^  Ce*‘ Podczas ffdy my tu w 
Ba * y  r  szy święcić będziemy przyjście 
p o i / '*  Dzieciny Jezus, nasze wojska w 
ttJk ’ n* zimnie strzedz będą w okopach
Któłbg V Sp0k"ju * Przelewać swą krew. 
pos» }  7 j§8 n ie postarał się o to, by nie 
oby ,lm jakiegoś podarunku 1 W szysey 
tg j a 8 6 be i różnicy wyznani a pospieszą 
ofiarę P°moc^ ^•om?tetow i i dożą  najchętniej

żne zbiórki powinny przynieść powa- 
cały Lwdw!& Da rai^  siębezwątpieniŁ

— W nr. 248 „Monitora Polskiego"
z dnia 14 listopada 1919 ogłoszone zostało 
rozporządzenie starostwa górniczego w Kra­
kowie z dnia 29 października 1919, 1. 1699 
w przedmiocie używania motorów wybucho­
wych i spalinowych na kopalniach oleju 
skalnego, wydane n*. zasadzie § 78 ustawy 
z 22 marca 1908. (Ds. usi. i rotp. kraj, 
nr. 61) krajowa ustawa naftowa).

— Przysięga służbowa. Minister 
spraw wewnętrznych upoważnił Gen. Dele­
gata Bządu dr. Kazimierza Gałeckiego, na 
jego wniosek do odebrania przysięgi od 
urzędników Administracji politycznej według 
roty ust* nowionej rozporządżeniem Bady 
Ministrów z dnia 22 listopada 1919.

— żsadem ia U niw ersytecka ku  czci 
ś p Tadeusza W ojciechowskiego odbę­
dzie się w piątek, dnia 5 grudnia b. r., o 
godzinie 11 przed połutmiein puktualnie w 
wielkiej gali Bib.ioteki Uniwers yteckiej przy 
ul. Mochnackiego i. 6. Przemawiać będą: 
rektor Uniwersytetu dr. Alfred Halban, dzie­
kan Wydziału filozoficznego dr. Stanisław 
Zak-zewski i prezes Towarzystwa historycz­
nego dr. Lndwik FinkeL Śpiewać będzie 
chór akademicki. Po bilety wstępu zgłaszać 
się naieiy w Uniwersytecie (ul. Mikołaja 
1. 4 II, piętro Zakład archeologiczny) w go­
dzinach e i  10 do 12, w środę i piątek,

— Papierosy. Pismo Generalnej Dy­
rekcji monopolu tytoniowego z daty War­
szawa 18 listopada 1919 1. 11678 wystoso­
wane do Dyrekcji okręgu skarbowego we 
Lwowie, opiewa:

Sprowadzone przez Generalną Dyrekcyę 
monopolu tytoniowego papierosy bułgarskie 
nazwy „Orjentd", „Yaka" i „Extra“ w opa­
kowaniu na 100 sztuk z napisem w języku 
polskim „Monopol tytoniowy Papierosy za 
graniczne 100 sztuk cena M. 20 Tow. Akc. 
Zjednoczonych Fabryk Tytoniu w Bułgaryi", 
oraz papierosy również gatunkn „Eitra" w 
pacikaeh po sztuk 20 z napisem tylko w ję­
zyka bułgarskim i z dopiskiem w języku 
francuskim: „Sorte Annie par aetions,Fa- 
briąues de tabac reunics" Plondir. — sprze­
dawane będą w trafikach po cenie 60 hal. 
za sztukę.

— Posiedzeń*^ Bady miejskiej edbę 
dzie się we czwartek dnia 4 b. m. o go­
dzinie 5 po południu w saV posiedzeń Bady 
miejskiej.

Na porządku dziennym: 1. ZacisgJę 
cie drugiej pożyczki na kontynuowanie bu­
dowy miejskiego zakładu dla sierót, — spr 
r. Terenfcoeiy. 2. Wypowiedzenie Zarządo­
wi wojskowemu dalszej dzierżawy folwarku 
Zamarstynów na cele ćwiczeń wojskowych, 
spr. r. Hóflinger. 8. Podwyłszen’6 opłat 
gminnych od napojów spirytusowych i pi­
wa — spr. r. Pieroiyń8ki. 4; Przystąpienie 
gminy m. Lwowa w charakterze akcyona- 
ryusza do kapitału zakładowego Banku ko­
munalnego w Warszawie — spr. r. Lewicki 
Bolesław. 5. Podwyższenie wynagrodzenia 
docentów w gimnazjum, realnem> żeńskiem 
im, król. Jadwigi — apraw. r. Vorzimmero- 
w». 6; Sprawa upaństwowienia gimnazjum 
żeńskiego im. król. Jagwigi — spr. r. dr. 
Próehnicki. 7. Przyznanie Towarzystwu 
lwowskiej szkoły handlowej subwencji na 
utrzymanie s.koły — spraw. r. Majerski. — 
8. Przedstawienie związku krajowych kino 
teatrów przeciw podwyższeniu cen prądu 
elektr. — spr. r. And rze,,4 9. Zmiana 
obowiązującego regulaminu funduszu popie 
rania przemysłu — spr. r. Maksymowicz. 
10. Sprawa wykonanie kosztem gminy osu­
szenia plebanii przy cerkwi św. Piotra i 
Pawła — spr. r. Rawski. 11, Sprawszda 
nie zarządcy rewiru w Bryńcaeh zagórnych 
o wyrządseniu przez Ukraińców w czasie 
inwazyi szkód w tamtejszym miejskim ma­
jątku leśnym — spraw. r. dr. Zygm. Li- 
siewicz.

Lwów, 3 grudnia 1919,

Kalend&rn,
® * w a r t e k ,  4 grndnia.

^at'- Barbary p.
8 łoJ-a5,:i ^ owe<? Bohor. słowiański: Lubomiła,

xżchód 8̂ °6cł o godriaie 7 minut 
fwońc* o godzinie ,  mimut 02.

0 godzinie 12 w połu-
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tokowa .^wiąteezne.'  Bada szkolna
t e ^ a e n i a * ^ 1) ’ by ferye świąt Bożego
h 6 »l.cv - « k . .  szkolnym 1919/20 trwały 
i°  ^ BtrcznU i o ^  od PcJ?udni8 20 grudnia 
^ 8ehoda je; Włącznie, w Galieyi zaś

y®*nia logo ^  grudnia do 11

— Posiedzenie Komisyi czyszczeniu
m iasta, odbędzie się we środę, dnia i 
grudnia 1919 r. o godz. 5 30 po południu 
w sali komisyjnej. Na porządku dziennym' 
1. Sprawozdanie z dotychczasowej działalno 
ści. Spr. p. radca Dobrzyski. 2, Wyrzucanie 
śmiecia na ulicę przez właścicieli reala. 8 
Wywóz śmiecia na Frawzówkę.

-  K om itet Obrony Narodowej ogła 
sza: Reemigranci z Kanady przekazują swój 
ciężko zapracowany grosz przez firmę tam­
tejszą Henders & Company 45—55 Windsce 
Street Montreal Cansda. Firma ta w ten 
sposób spełnia swoje zadanie, te  50 proc. 
pnekatanej sumy zostaje w jej kieszeni. Kil 
ku poszkodowanych zgłosiło się już w Ko­
mitecie Obrony Narodowej we Lwowie, ul 
Kopernika 20, Komitet Obrony Narodowe 
podaje do wiadomości, ię  w tej sprawie 
odniósł się do Ministerstwś skarbu o poło­
żenie tamy temu rozbojowi, tą drogą zaś 
zwraca gię do poszkodowanych, by przeka­
zów wystawionych przez firmę kanaoyjski 
Hauders Sc, Company nie realizowali do cza­
su załatwienia tej sprawy przez polskie Mi 
nisterstwo skarbu.

Zarazem prosi Komitet Obrony Naro 
dowej, by wszyscy reemigranci, którzy przez

powyższą firmę przekazali pieniądze, zgła­
szali na razie do Komitetu Obrony Narodo­
wej numer przekazu, kwotę, jaką przekazali 
w dbUrach i kwotę, jaką mają za to podjąć, 
nadto imię, nazwisko, miejsce zamieszkania 
i pocztę,

W każdej poszczególnej sprawie, Komi­
tet Obrony Narodowej zainterweniuje w Mi­
nisterstwie skarbu, a następnie po załatwie­
niu przez to Ministerstwo sprawy, dotyczące 
osoby zawiadomi.

— Z obrad „Czytelni Rolniezej* we 
jwowie, które się odbyły dnia 29 listopada

r. podaje: O zainteresowaniu się tą, 
przed rokiem założoną instytucyą, świadczy 
najlepiej lakt, że na I. Walnem Zebraniu 
jawili się prawie wszyscy jej członkowie. 
)bradom przewodniczył prezes „Czytelni" 

Witold ks, Czartoryski. Sprawozdanie z czyn­
ności Wydziału referował prof. Bronisław 

anowski, który nakreśliwszy najp.erw genexę 
powstania „Czytelni" oraz środki i cele do 

ich dopięcia, przedstawił zebranym ważniej­
sze momenta w porządku chronologicznym 
lowiedtieliśmy się, że mimo początkowych 
)raków i niedomagań z powodu 'braku fun­
duszów, jak również niemożności otrzymania 
opału i światła, Wydział nietylko podtrzymał 
jej istnienie, lecz takie zorganizował w o- 
tresie administracyjnym (do 30/VI) przeszło 
20 aktualnych odczytów i pogadanek, z któ­
rych później wypromieniowała niejedna myśl 
zbawienna dla ssnacyi podupadłego rolnictwa 
i kilka zebrań towarzyskich z współudziałem 
osób, stojących na wybitnych stanowiskach.

Następnym punktem porządku dzien­
nego były wybory. Preresem wybrano pono­
wnie Witolda ks. Czartoryskiego, zastępcami 
rrezesa pp, Jerzego Tumau’a i dr. Henryka 
Pawlikowskiego, sekretarzem p. Daniel* 

Bedicha, Do Wydziału weszli: Władysław 
cs. Sapieha, Włodzimierz hr Dsieduśtyeki, 

Karol Kruzenstern, Henryk Potworowski. 
Jan Szawłowski i Bronisław Janowski. Do 
Komisyi rewizyjnej wybrano pp, Aleksandra 
Krzeczunowicza, dyr, Edwarda Maurizio i 
Jana .Buczka.

Wreszcie po dokonaniu niektórych ko­
niecznych zmian w statucie, uchwalono do­
tychczasową nazwę instytucyi „Czytelnia 
rolnicza", zmienić na „Klub rolniczy",

— H. S. O. Hz. YI. Sekcyi 6 której 
komendantem jest ob, radca Antoni Wiczko- 
wski, obchodziła 29 z. m. rocznicę rozpoczę­
cia służby obywatelskiej,

O gc i. 8 rano odbyło się dziękczynne 
nabożeństwo w kościele św. Anny, a wie­
czorem koleżeńskie zebranie całej sekcyi.

Do podniesienia tej uroczystości przy­
czyniła się obecność powszechnie i zaszczy­
tnie znanego naczelnego komendant* Dz. YI. 
ob. radey Miodowicza -i jego zastępcy ob. 
Kozubskiego,

Podczas uroczystości członkowie M. S.
O. sekcyi 6 uczcili zasługi swego komen­
danta Wiezkowskiero i wręczyli mu prześli­
czną winietę, wykonaną pnez ob. radcę 
Z góralskiego, wraz z podpisami wszystkich 
członków,

W zebraniu panował serdeczny, oży­
wiony nastrój.

Komendant Wicikowski w swem prze­
mówieniu opisał krótko przebieg służby 
w sekcyi 6 i podziękował serdecznie człon­
kom za gorliwe, rzetelne i sumienne speł­
nienie służby, połączonej niejednokrotnie 
z narażeniem żyeia,

Pięitne i podniosłe było przemówienie 
naczelnego komendant* Mindowicza. W go. 
rących i pełnych zapału słowach, podkreślił 
on zasługi młodocianych obrońców Lwowa 
i M. S. O. Dz. YI. Kończąc przemówienie 
i zachęcając członków do wytrwania i dal­
szej chętnej pracy w organizacji, wniósł 
toast na pomyślność sekcyi 6 w ręce ko­
mendanta.

— Czwartkom Kasyna 1 Kola l i t .  
a r t .  towarzyszy stale wzrastaiąee powodzenie 
W tym tygodnia 4 b. m. usłyszą bywalcy 
tych wieczorów szereg pieśni francuskich, 
włoskich i polskich w mi«trzowskiem wy­
konani* p. Oleskiej i prof. Dianniego, tu­
dzież grę na fortepianie p. Listowskiej, pia­
nistki pełnej młodzieńczej werwy i tempe 
ramentu. Akompaniuje p. W. Kowalska.

— 8 w. Mikołaj urządzony w tym ro­
ku przez Kasyno i Koło lit.-a rt. wspólnie 
z Kołem pań T. S. L, zapowiada się świe­
tnie. Panie komitetowe przygotowują dla 
dzieci sporo odpowiednich zabaw * i starsze, 
gdy młodsze o godz. 8 ustąpią z widowni, 
nie będą mogły narzekać n r orsk urozma­
icenia. Celem unikiięcia ścisku n sali wy­
daną będzie ograniczona ilość kart WBtępu,

— Samobójstwo. Wystrzałem z ka­
rabinu, mierząc w pierś, usiłował odebrać 
sobie życie w koszarach artyleryi przy ul. 
Kurkowej, szsr -gowiec 5 p. p. artyleryi, 
Antoni Kądzielą Śmiertelnie rannego od­
wiozło Pogotowie ratunkowe do wojskowe 
go szpitala, gdzie wkrótce zmarł. Powodem 
samobójstwa miało być posądzenie o kra 
dzież portfela,

t  Mikołaj B łockł, em. prof. szkoły 
Ulowej, ojciec znanego artysty-małarza Wło­
dzimierza, człowiek niezmiernie zacny i 
dobry obywatel kraju, zmarł w naszem mie­
ście w 64 roku życia.

f  Kapkian Ja lien , oficer francuski 
w armii gen. Hallera, instruktor szkoły 
artyl, we Lwowie, padł ouaią nieszczęśliwe­
go wypadku, od kuli karabinu, którym nis- 
stroinie manipulował.

S p. Julien, wnuk gubernatora Indo- 
chin, syn naez. iuż. Tow. kolei żel. Paryż- 
Orlean, wzorowy oficer, miły towarzysz, 
pozostawia żar szczery po sobie.

Pogrzeb odbędzie się jutro, w czwartek,
0 godz. pół do 11 rano z kościoła 00 . Jezu­
itów na cmentarz Łyczakowski.

Pogrzeb odbędzie się z honorami woj­
skowymi. Na cmentarzu oddane będą jako 
salwa pożegnalna cztery wystrzały z dział,

t  Zm arli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie : Teresa Sośnicka, lat 70, wdowa po ślu­
sarzu. Stefania Potemska, i t  47, żona maj­
stra stolarskiego. Antoni Kochaniewicz lat 
30, majster piekarski. Józef Skarbek Mal­
czewski lat 81, b. właściciel dóbr ziemskich, 
Jan Knauer, lat 63, kupiec. Jan Staneeki, 
lat 68, majster krawiecki. Amalia Mittig, 
lat 61, obywatelka m. Lwowa. YJIadysław 
Oielenkiewicz, 2-letni eyneL przemysłowca.

W Wilnie: Janina z Podczaskich Ho- 
rodyska, żona prof. Wszechnicy Stefana Ba­
torego.

— Rabunek w Mały dzień. Do mie­
szkania p. Amalii Stein, przy ul. źródlanej 
1. 31, weszli wczoraj między godziną 3 — 4 
po południu dwaj w wojskowe mundury 
oduani mężczyźni. Zapytani przez p. S. jaki 
ma,* interes, rzucili się na nią, skneblowali 
swej ofierze usta, przewrócili ją na ziemię
1 pobili bestyalako tak, że nawet straciła 
jedno oko, Obezwładniwszy tym sposobem 
p. S,, poczęli plondrowaó w mieszkaniu. Nie 
wiele pieniędzy i kosztowności znaleźli. Za­
brali natomiast książeczkę Gal. Kssy oszczę­
dności, która-była jednak winkulowan^ Pa­
nią S. odwiozło Pogotowie ratunkowe bez- 
przytomną do szpitala powszechnego.

— Pod koła lokomotywy dostała się 
na Lewandówce, zbiersjąc na torze odpadki 
węglowe, wdowa po fuakeyonaryuszu k o c o ­
wym Kunęgunda Bzfnińsza. Lokomotywa 
odcięła nieszczęśliwej obie nogi,

— 1,600000 lichw iarskiego zyskn.
Pod zarzutem w Krakowie lichwy ziemniacza­
nej na wielką skalę aresztowała polieya Fran­
ciszka Ssmbrata, nauczyciela ludowego, któ­
ry poza* tern był zatrudniony w Minister­
stwie aprowizacyi, jako głównego winowaj­
cę oraz N. Letyńskipgo, urzędnika jednego 
z banków krakowskich. Dostarczyć oni mieli 
i po części dostarczyli Badzie Narodowej 
Cieszyńskiej 1.500 wagonów ziemniaków z 
Poznańskiego, a przy tej transakcyi osią­
gnęli prawdziwie lichwiarski zysk w kwo­
cie jednego mibona sześćset tysięcy koron.

— „Marsz K&sznbski" W Glotie Lub, 
znajdujemy w narzeczn kaszubski em „Marsz", 
śpiewany na nutę mazurka Dąbrowskiego, 
opiewający:

Tam, gd<ie Wisła od Krakowa 
W Polście morze płynie,
Polsko wiara, polsko mowa —
Nigde nie zadzinie.

N’gde do zgnbe, nie przyńda Kaunbe,
M- tsł marss za wroiziami,
Me trzymame z Bodziem,

Me z Mniemcami wiece całe,
Krwawe wiedle wojnę,
Wolne pieśne w jedno (zawsze) brzmiało — 
Bez góre i chojne.

Przeszedł Krzeiok w twardy blasze,
Poleł (palił) wse i miasta.
Za to jego cepe nasze '
Grzmocele lot dwa sta.

Nas zawołoł do swy rote 
Polści król Jadziełło,
Tej w mniemnieeciech karkach gnote 
Trzeszczało, jaż mięło,

Gdzie król Kazmnierz gnoł Krzyżoka,
Gncł go pod Chojnice,
Be go sgnietł*, jak roboka,
Kaszubście kłonice.

Ciej roz naju okrętami 
Swede najechale.
Me ieśme ich kapuzami 
Z Pucka wenekale.

Krzyżem świętym pożegnanie,
Sec seciera, kosa,
Z tym Kaszuba w pipkle sianie 
Dicbłu utrze nosa.

Płaczą matcie nad sanami,
Płaczą dzys dzewice,
Hol&l Jesz je Bóg nad nami,
Del cepe, kłonice, Nigde do igube i t, d



— Pom nik Asnyka w K alisza. Z ini­
cjatywy prezydenta m. Kalisza, mt. J. Mi 
chalskiego, wykonał artysta rzeźbiarz Sługo 
eki model pomnika poety-Kaliszanina i wiel 
kiego patryoty, Adama Asnyka. Pomnik ma 
stanąć w Kaliszu na skwerze nad Prosną, 
a będzie wcgóle pierwszym pomnikiem wie­
szcza patryoty na ziemiach polskich.

— P ielgrzym ka żołnierzy franca- 
ekleb do L ourdes. W pismach francuskich 
czytamy, ie  w rocznicę zawieszenia odbyła 
się wielka pielgrzymka żołnierzy francuskich 
do Lourdes. Wzięło w niej udział przeszło
12.000 oficerów i żołnierzy, wraz z rodzi­
nami, pod przewodnictwem trzech kardyna­
łów i 2S biskupów. Z Anglii przybył kardy­
nał Boorre, król belgijski przysłał swego 
przedstawiciela, prócz tego były delegaeye 
angielska, amarykaiska i włoska, złożone 
z byłych żołnierzy. Po świetnych nabożeń­
stwach odbyło się założenie kamienia wę­
gielnego pod wislki pomnik zwycięstwa, W 
W pielgrzymce wziął odzia ł' admirał de 
Sain-Pair, generałowie francuscy Maleor, 
Dolot, de Sereville, de Seze, Melleteyre i 
Allenoce; generałowie angielscy sir Gocil 
Pereira i Hickers.

— Uczniowie klas I—IV gimna-
zyum U l Sc. Batorego zbiorą się w budynku 
szkolnym w piątek 5 grudnia o godzinie 9 
rano, celem dowiedzenia się o podziale go 
dżin. Nauka rozpocznie się w sobotę 6-go 
grudnia. ._________

I m i ę.
(uii) Imię podlega modzie tak samo jak 

żakiet luo spodnie.
Za dawnych czasów polskich modę tę 

dyktował kalendarz, a po nim tradycya ro­
dzinna. W zasadzie każdy przynosił sobie 
imię. Nie przebierano, jak dzisiaj. Urodziłeś 
się na Kocha — bądź Kochem, Urszułą — 
nikt ci tego nie odbierze. Stąd roi się w 
aktach szlacheckich od Onufrych, Niceforów, 
Bonifacych, i nikomu nie przychodziło na 
myśl, by coś śmiesznego tkwić mogło w i 
mionach takich jak Balbina, Eulalia, Pryska,

W wyperfumowanęj, od jedwabiu i ko­
ronek szeleszczącej epoce kióia Stasia, chę­
tnie zwracały się, zwłaszcza nasze damy po 
imiona cadackie, dzisiaj wprost nas przera­
żające swą sztucznością.

Powiało wszakże i tutaj świeże zdrowe 
tchnienie, gdy Kościuszko z oburącz do góry 
podniesioną szablą pozyskał ubóstwienie na­
rodu. Odtąd Tadeuszów namnożyło się bez 
liku, a do tego imienia dostroiły*się zaraz 
inne poważnym i prostym dźwiękiem.

▲liści epoka romantyzmu zasypała nas 
aa nowo dziwolągami. Na gwałtu siłowano 
zgasłym oddechem średniowiecza zapfłaić 
atmosferę życia, co także w dziedzinie imion 
znalazło wyraz odpowiedni.

Dzisiaj jesteśmy pod tym względem 
niejako al pań. Niemniej jednak tu i ówdzie 
wyskoczy i aa dni naszych raptem imię, któ­
re dźwiękiem swym oprowadza w osłupie­
nie i na usta wywołuje uśmiech.

Biada nosicielom takich imion. Niepo 
dobna przecie na wybitnem stanowisku wy­
obrazić sobie csłow.eka, któremu na imię 
byłoby Agapit, ani tei przypuszczać, by kró­
lewską w łudzę w salonie posiąść i ton na­
dawać mogła dama, ochrzczona imieniem 
Korduli,

R epertuar Teatru Miejskiego.
We środę, 8 grudnia o godz, 7 wie­

czorem .W esoła wdówka" operetka w 3 a- 
ktach Pr. Lehara z pg. Miłowską, Brzeską, 
Kuligowskim i Fol&ńskim.

We czwartek, 4 grudnia o godzinie 7 
wieczorem „Aida" opera w 4 aktach J. Ver- 
die’go z pp. Korolewicz Wajoową, Ostrowską, 
Kasprowiczowi}, Okońskim, Homerem, Man- 
nem, Wikiińs«nn i Jeleńakim.

W piątek, 5 grudcia o gida. 7 wie­
czorem po raz pierwszy .Zasadzka" sztuka 
W 4 aktach fi., Kist rmaćcnei s’a z pp. Mi- 
chnowską, Barwiiuką, Żelazowskim, Bar- 
wińskim, Michałowiczem, Bieleckim i Hie- 
rowskim.

W sobotę, 6 grudnia o godz. 3 po­
południu „Kordyan" Słowackiego w niezmie­
nionej obsadzie.

W sobotę, 6 grudnia o godz. 7 wie­
czorem „Żydówka" opera w 5 autach Pr, 
Halery’ego z pp. Korotewicz-Waydową i lgfl[ 
Mannem w rolach głównych,

(mre) Józef Conrad-K orzenlow ski:
„Prowokator". Tłumaczyła z angielskiego 
dr, Felieya Nossig. Lwów, Nakładem „Lu­
dowego Towarzystwa wydawniczego" 1920

Przcdewszystkiem niewłaściwy tytuł 
B&zumow, fiohater powieści, nie był prowo 
katorem, może brakło mn do tego czasu lub 
sjr-rytu, był najzwyklejszym donosicielem 
niczem więcej. Zdradził swego kolegę, uwiel­
bianego przez rewolucyjną Rossyę mordercę 
bliżej nienazwanego ministra; zdradził w 
ob:»wiB, ta ten mu zagrodził czynem swoim 
dalszą możność spokojnych studyów i diogę 
do karyery zwyczajnym, utartym w Bossyi 
szlakiem.

Jest slonoBicielem a wszyscy mają go 
za wyjątkowego człowieka, to stało się tra- 
gedją życia Razumowa.

Sądził, że czynem swoim uzyska spo­
kój, że dalej sasiędzie nad książką, głuchy 
na wszystko, eo nurtuje umysły i serca jego 
kolegów, pragnących zeiwać więżące okowy 
ich ezynów i myśli.

Zawiódł się stokrotnie, zapominając, 
ie skoro się kto w Rossyi rat zetknie z po- 
licyą, już go ona nie wypuści Ze swej ser­
decznej opieki. Mimo krok, w przekonaniu 
Razumowa, tak szczery, nie zyskał en zau­
fania w oczach szefa urzędu bezpieczeństwa; 
odbyto w jego mieszkaniu ścisłą rewiryę, 
dokuczano mu bezustannemi badaniami, 
wkońcu namówiono do śledzenia rossyjskiej 
młodzieży za granicą.

Raznmow wyjeżdża do Szwajcaryi, w 
Genewie zetknął się ze skamieniałą w bolu 
po utracie syna matką i z siostrą .morder­
cy", której .wierne oczy- doprowadzają w 
szybkiem tempie do katastrofy. Razumow 
staje wobec grupy konspiratorów i w cho- 
robliwem podnieceniu odbywa przed nią 
spowiedź publiczną. .Zdradziłem Haldrna 
wydałem go w ręce policyil" — woła, w 
następstwie czego jeden z obecnych na ze­
brania Rossyan, chcąc Razumowa unieszko 
diiwić, rozbija mu gwałtownem uderzeniem 
bębenki w uszach i ogłusza na iyeie c*łe 
Wkrótce okazało się, że właśnie ów wyko­
nawca nie wydanego przez żaden trybunał 
wyroku, był najzwyklejszym k- nfidentem 
mssyjskiej policyi i sprytnym agentem szefa 
urzędu bezpieczeństwa.

Józef Gonrad-Korzeniowski posiada w 
Anglii markę świetnego powieśuiopisarza. 
Utwory jego egzotyczne zdobyły mu ogromną 
popularność," me wątpimy Więc, ie i .Pro 
wokator" obfituje w znamienne cechy wy­
bitnego talentu, N iestety,, przekład polski 
nie odzwierciedlił tych zalet, wypadł nieu­
dolnie, a błędy językowe zbyt rażą,

Mimo wszystkie jednak niedociągnięcia, 
.Prowokator" zasługuje na lekturę i z pe 
wnośeią znajdzie licznych-czytelników, którzy 
zapragną poznać „prawdziwie rossyjsk^ du­
szę" w najrozmaitszych jej przejawach,

Conrad-Korseniowski odmalował tło 
zajmująco, wprowadził bogatą wiązankę ty­
pów, wielce między sobą różnych, choć spo­
jonych kitem jednej i tej samej iaei, typów 
dla zachodniej Europy częstokroć nowych, 
nieznanych, a to wszystko mubi zjednać 
jego powieści zasłużone zainteresowanie,

Adam Uziembło ogłosił u Gebethnera 
i Wolffa w Warszawie opowiadania .W czas 
bursy", większą nowelę „Dzień", oraz trzy­
aktowy dramat wierszem p. t. „Król".

Ze wspomnień inwazyi zeszłorocznej.

Dnia 3 listopada przedostałam się pn^ 
ogród Pojfczuicki na stronę polską. Prze. 
samem opuszczeniem mego biura przy ul. 
Kopernika, zwołałem moich chłopców, szo­
ferów  i poleciłem im pochoitać, co się da 
z parku automobilowego i unieruchomić au 
tomobile.

Już w dwa dni potem, zjawiają się 
u mnie w mieszkaniu dwaj szoferzy, przy­
byli w swoim czasie z Ukrainy, mówiący 
po polsku z rossyjska. Obydwaj jak bracia 
syzmsty nierozdzielni, zuchy, gotowi na 
wszystko.

— Cóż to robicie? — pytam.
— Przyszliśmy za panem komendan­

tem, tak mnie bowiem nazywali, z chwilą 
rozpoczęcia się wojny z Rusinami, Tam nie 
ma co robić. Chcemy się bić. Żrdfcztą jak 
pan komendaut poleci. *

Kazałem się im zgłosić do komendy. 
Nie widziałem ich trzy dni. Wieczbrem trze­
ciego dnia zjawia się jeden z nich, Janek 
M. obładowany wodą kolońską, zabawkami 
i koniakiem,

— Gdzie Edward P.? — pytam.
— Trochę ustrzelony, tylko na łopat­

kę, dał się zabandażować, ale jeździ dalej. 
Mieliśmy dziś bardzo ryzykowne przedsię­
wzięcie, ale dobrze poszło. To dla pana ko­
mendanta, — mówi, podając koniak i wodę 
kolońską, a to dla dzieci i kładzie na stół 
trąbki, lalki i jakieś bawidełka.

A więc to, ryzykowne przedsięwzięcie 
>> tern polegało, ze rabowali na dworcu to-

| wirowym, Wyrzuciłem mego Janka z jego 
‘ koniakiem, wodą kolońską i zabawkami.

Stropił się trochę, rzeczy zabrał i wy­
prostowany, pyts, czy El u pozwolą przejść 
na stronę ruską, bo chce przeprowadzić ja­
ki ruski automobil,

— Jakżeż to możabne? — pytam.
— Wstąpię tam do służby, Lędę dwa 

dni i nietylko automobil, ale i oficera jakiego 
przyduszę i przywiozę,

I  byłby to z pewnością zrobił, gdyby 
nie okoliczność, że przeszedłszy na stronę 
Lwowa przez Rusinów okupowaną, upił się 
i wygadał. Kiedy go mimo aresztować ulo­
tnił się jak kamf i a i za dwa dni pukał 
znów do mego mieszkania w towarzystwie 
nieodstępafego swego przyjaciela P. Doniósł 
mi o nieudałej wyprawie, a między innemi 
opowiedział, że z Pałacu Potockich ktoś do 
Rusinów strzela, żc jednak mimo najskru­
pulatniejszej rewizyi, nikogo ni8 znaleziono.

— A jakiż tam duch w ogólności pa­
nuje? pytam,

— Cty to duch, ezy nie duch, tego 
nie wiem, bo go nie znaleziono, odpowiada 
nawiązując do zwych słów poprzednich a 
jak duch to pewnie panuje, bo co duch, to 
duch.

Pamiętny i radosny dzień 22 listup&da 
sprowadził mnie znów do mego biurowego 
zupełnie zrabowanego mieszkania, Jesreze 
krótki czas urzędowałem z mymi zuchami, 
których mimo wszystko, że były to draby 
z pod ciemnej gwiazdy, lubiłem, gdyż mie­
li złote serce i całkiem mi byli oddani.

Wypadki późniejsze zmusiły ich do 
wyjazdu. Gdzie dziś są nie wiem, Ale czę­
sto błąkam się myślą za niemi i żałuję, że 
ich już niema i że u nich ze sercem nie 
szło równolegle poczucie uczciwości i su 
mienności.

Antoni Zoll,

Telegramy własne
„Gazety Lwowskiej***

Konwent seniorów
i Komisya dla spraw zagranicznych 

w sprawie Galieyi wschodnie).

W orszawa. Wczoraj odbyło się wspól­
ne posiedzenie Konwentu seniorów i Komi­
s ji dla spraw zagranicznych w sprawie Ga­
licji wschodniej zagrożonej znaną uchwałą 
Rady najwyższej. Przewodniczył Marszałek 
Trąmpczyński, obecny był Prez. Min- Pade­
rewski.

Prez. P a d e r e w s k i  oświadczył, że
0 deeyzyi Rady najwyższej polska delegacja 
w Paryżu otrzymała urzędowe zawiadomie­
nie dnia 27 listopada, a Prezydent otrzymał 
w tej sprawie list od gen. Rozwadowskiego
1 telegram od R. Dmowskiego nawołujący 
do spokojnego traktowania tej sprawy. 
Z kolei Paderewski odczytał niektóre ustępy 
uchwały Rady najwyższej, którą podał p. 
Jan Dąbski. Nad tą kwestyą rozwinęła się 
dyskusya, która przyjmowała chwilami cha­
rakter ostry i rozdrażniony. Z tenoru dysku- 
ayi wynikało, że uchwała Rady najwyższej 
nie może liczyć na zatwierdzenie polskiego 
Sejmu. Naradzano się nad sposobem prze­
ciwdziałania Kadzie najwyższej i me dopu­
szczenia tej uchwały w życie,

P. D ą b s k i  podał projekt wysłania 
do Paryi* i Londynu speeyalnej delegacyi 
sejmowej. Za wnioskiem tym był p. hr. Bkar- 
bek, ale projekt ten upadł wobec tego, że 
w Sejmie mało jest ludzi mówiących dobrze 
po angielsku. Zgłoszono następnie wniosek, 
aby wybrać komisję ściślejszą, ntora uchwa­
liłaby konkretne wnioski w sprawie Galieyi 
wschodniej i wnioski to pizedłożyii Ksądowi.

Po czterogodzinnych naradach decyzję 
w tej sprawie odroczono aż do nadejścia 
oryginalnego tekstu uchwały Rady najwyż­
szej.

Najważniejsze punkty uchwały Rady 
najwyższej w sprawie Galicji wschodniej 
według \tekstu przedłożonego przez p, Dąb- 
skiego brzmią:

Główne mocarstwa sprzymierzona dają 
Polsce a Polska przyjmuje organizowanie i 
rządzenie przez 25 lat autotomicznem tery- 
toryum Galieyi wschodniej mającem się utwo­
rzyć z części dawnych austrjraekich kiajów 
koronnych Galieyi i Bukowiny,

Komisja di* rozgraniczenia tego t0rP 
toryum zbierze się w 15 dni po wejściu włp 
eie niniejszego traktatu a składać się M *1* 
z 6 członków, z których 5 mianują ®0Clt' 
stwa sprzymierzone a jednego Polska.

Deeyzya co do granic zapadnie wi 
ścią głosów w komisyi, a w razie 
głosów derymuje przewodniczący.

Polska przyjmuje na siebie 
wykonania niniejszego traktatu pod kontr0*4 
Ligi Narodów i na warunkaeh zawarty0® 
w tym traktacie.

Po wygaśnięciu okresu 25 lat B*®1 
L:gii Narodów będzie miała pełne pr8*0 
utrzymania nadal w mocy rewizyi albo*01' 
ny statutu dla Galieyi wschodniej,

(W dawniejszych informacjach był8 0)0 
wa, że po 25 latach ma decydować plebi80̂  
o przynależności Galieyi wschodniej!
Red.),

Obrządek grecko-katolicki będzie z8# ' 
wał tychsamych praw co rzymsko -k8t° 
licki. Język polski i ruski będą u z n a n e  wr®' 
wnym stopniu jako języki urzędowe i ®S0I! 
korzystać z dotychczasowych praw.

Nie wolno przystępować w 6 & 9 1, 
wschodniej do żadnego systemu koloai*8̂ 1 
pmdewszysikiem do koionizaeyi z zewhł®'*

Sejm będzie jednoizbowy, wybory 4 
dokonywane co pięć lat na podstawie P‘0 
cioprzymiotaikowego prawa głosowania.

Zaznaczyć należy, że postanowieni8 te 
podane są według tekstu przedłożonego pr*** 
p. Dąbskiego. W każdym razie z u eh*4* 
konwentu Seniorów i Komisyi do spr»W ,4” 
granicznych wynika jedno, że tekst nzj*/*' 
szej Bady nie boże liczyć w Polsce n* P4* 
parcie.

Dzienniki podkreślają z uaciskiem^J! 

Polska me może przyjąć tego projektu ■
ry ją w nsjwjzssym stopniu krzyw dzi.

Telegramy g*H 44. b

Sejmu w bieżącym tygodniu nie będ**8.
Warszawa. Kancelarya sejmowa ko®*4 

aikuje, że w bieżącym tygodniu posied*® 
Sejmu nie będzie,

Dymisya hiszpańskiego gabinetu*
Warszawa (Hsrasj. Z M adrytu do®0' 

azą, że rząd podał się do dymisyi.

W sprawie banknetów koronowych
▲raków. Dzienniki ogładzają 

kat Polskiej krajowej Kasy pożyczko* i 
następującej treści: Wobec znacznej
zniszczonych i podartych baftkuotów k 
nowych, szczególnie jedno- i dwukoronoWj 
będącycn w obiegu, kolska krajowa 
pożyczkowa, która objęła likwidację 
Banku austro-węgierskiego, oznajmi*' v 
z powodu technicznej natury wymiana  ̂ 0.
not jest czasowo niewykonalna, Niapr*D ^ 
watiie w obrocie handlowym bankn° 
brudnych i podartych, o lie aą podklej ^  
papierem przeźroczystym, jeat nieuspł*' 
dli wionę, a pogłoski o mniejszej w .jęti 
płatniczej takich not, mają podstawę 
w nieznajomości atosunaow, albo cẐ ”f(,ti 
polegają na spekulacyi, której w 
czasach przejściowych przed unińkacyą ^  
luty nastręcza się rozległe pole. Ban* j, 
b. Banku auatro-węgierskiego, naw0 n 
ssczene, aioją i nadał pełną swą ** 
obiegową.

Wiadomości gospodarcze
Izby handlowej i  p rzem ysł, we L1*®

E ksp loatacja  lasów dla celów Pr,elB  ̂
słowych.  ̂ * t

Ministerstwo Przemysłu i Han1'!® 6 f0t 
zaradzić brakowi węgla dla p rzem ysł11 
zastąpienie węgla opałem arzeimyi®' 
pragnąc zapewnić budulec dla c e l j # * '  
wy i względnie eksportu, podjęła _ e*8P ft, 
tacyę lasów na kresach w schodnich 
aie w puszczy Różańskiej w  ziemi 
skiej, obejmującej przestrzeń 30.000 ą* 

Wyręb lasów już się rozpoczął i 
se nadejdą do Warszawy pierwsze . ^  
porty drzewa opałowego. Na wiol*# 1



h

1% otwarcia u&wigaoyi ntecznsj sptawian 
będzie drzewo budulcowe rseką Jasiołua o 
Bugu i Wisły. ,, , . . .

Przedsiębiorstwo w Puszczy Bói&ńsfc ) 
ma poważne znaczenie se względu na po ­
niesienie dobrobytu zniszczonych przez woj­
nę Kresów wschodnich, gdyż jn t w n  r  
bliższym ezaaie Ilość robotników zajęty 
przy eksploatscyi sięgać będsie oko ło ty siv  
ea ludzi, Eksploatacją, na miejscu 
Ini. St, Kamocki, zaś całość ^leow nic 
spoczywa w Warszawie w r ę k u  Szefa boscy 
V. Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
K. Zembrowskiego.

Stosunki handlowe z Jugosławią.
Celem nawiązania stosunków hadlo- 

wo-przemysłowych między Polską a Jug 
sławią, utworzyło Ministerstwo ^ ra8“ y®* 
i Handln Przedstawicielstwo gospodarc 
ptzy poselstwie w Belgradzie.

Przedstawicielstwo to urzęduje j 
Wydział gospodarczy przy tyniie Poselstwie.

Stosunki handlowe-z Finlandyą.
Centralna Izba Handlowa w Helsmg- 

forsie organizuje obecnie Wydział luform - 
eyjny w celu ułatwienia kontaktu między- 
finlandzkimi, a cudzoziemskimi knpcami 
sprzedawcami. Na pierwszym piw*1? bęazie 
spis fińskich firm eksportowych ‘ 
wyeh, a nadto istnieje zamiar utworzenia 
listy znaczniejszych zagranicznych dom 
handlowy eh i przemysłowych rozmaity
brani. ,, ,

Wobec tego wzywa Izba handlowa i 
przemysłowa we Lwowie poważne a m J 
jej okręgu interesujące się importem * *
landyi o podanie Izbie handlowej i Pr*e 
Błowej swych adresów oraz artykułów  
rymi się interesują.

Firmy zagraniczne p r a g n ą c e  nawiązań
stosunki handlowe z Polską.

N. A. Coulmas et Co., Aleksandrya 
Egipt, Bne, Eglise Dobrane 8. Ekspost, 
Import dla Egiptu i Orecyi.

John A. Uarayanms, Ateny, C r a y ,  
71 Stournara poszukuje zastępstw firm p 
skieh na Grecyi na drzewo etc.

Eugene Baron Paryi Bue de Gren 
ageneya handlowa dla handlu z W

rokkiem. . „  : .
Ath. G. Coumpas, Aleksandryja Egipt, 

Bue tewfic 2 ageneya handlowa na JSgip >
H. Herizog, Paryi, Bue Michel Bizot

164, fabryka kauczuku, gutaperchy, cera y etc,

— Ministerstwo skarbu reskryptem 
* dnia 16 listopada 1918 L. 80.717/3785/18 
(S. VI.) wprowadziło z dniem 1 grudnia 
1919 nową taryfę sprzedaży monopolowych 
sztucznych środkow słodzących: opakowanie 
*1 kosztuje 85 h, opakowanie T2 8 K 50. h., 
opakowanie T8 8 K 50 h., opakowanie K3 
P  K, opakowanie K6 85 K, opakowanie 67
2 K 55 h.

Kursa Giełdy lwowskiej
z dnia 1 grudnia 1919,

Waluta koronowa.
I. Akcye za sztukę (włącznie z kup. biei.),

s
'2 ̂ 55O H h3

i -g
Ona

<n*
'S*

Bank galic. dla han­
dlu i przem. . . 400 24

Bank Ludowy . . 200 10
Tank hip. zemelny 400 24 
Bo w. Górka . . . 200 14 
Tow. Zieleniewski . 200 10 
Tow. Wang . . .  200 0 
Tow. Przeworsk , 1000 60 
Tow. Bakszawa . , 200 13 
Lwowski akc. Zakład 

zastawniczy , , 400 14 
Tow. akc. Fabr. kart 200 0 
Tow. Chodorów . , 200 0
Bank hip. gal, . , 400 28
Bank przemysłowy 400 20 
Browary lwowskie 500 50 
Bank ziemsk. kred.

galic.....................  400 24
Tow. Gafota . . .  200 0 
Polskie Tow- handl. 200 —

o*i**' »■cu -ts

5 5 5 --  
305 -  
485-— — 
7 0 0 '-  ——  
855 -  — 
2 7 5 --  

2100 ' -  

4 5 0 -  —

460 -  
3 2 5 '-

450 -
7 2 0 '-  
6 6 0 '-  
8 2 0 -  —

3 0 0 '-  —
500 -  

- •
480'—T

II. Listy zastawne za lOO.kor. (bez kup. biei.)
płacą 

1 1 0 '-  
104-75

Tow. kred. gal. ziem. 4 1/»% 
Tow. kred. gal. ziem. 4°/o . 
Bank kraj. gal. 41/,°/0 . . . 
Bank kraj. gal. 4°,0 . . . .  
Bank hip. gal, 41/ , 4/, • ■ • 
Bank hip. gai. 4% . . . .  
Bank kred. ziem. 47*7* . . 
Bank hip. zemelny 4 ł/a°/o • 
Bank galic. dla handln i 

przem. 47*7* . . . . .

106-50 
104-- 
106-50 
104-50 
105'50 
10675

żądają 
1 1 1 -  

105-75 
107-50 
1 0 5 -  
107-50 
10550 
106 50 
107-25

105-— 106-—

III. Obllgl za 100 kor. (bez kup. biei.).
Komun. Banku kraj. 47* °/* 105-50 106-50
Komun. Banku kraj. 4% . . 108-— 104-—
Kolei lokalnej Ban. kraj. 4%  101-— 102-—
Pożyczka kraj. s r. 1898 4% 101-50 102-50
Pozy czka kraj. z r. 1908 szkol,

4 ° /,......................................  101-50 102-50
Pożyczka kraj. z r. 1913 4 7 * 7 .1 0 2 --  1 0 8 -
Pożyczkakrąj.zr.1914 41/ , 0/,, 103-50 104 50
47. Pożyczka miasta Lwowa 

1896, 1900,1911 . . - . 9 6 --  9 7 - -

IV. Waluty.
100 Marek polskich . . . 152-—
Marki polskie . . . (drobne) —
Buble ̂ carskie po 100 rb. 195-—

» „ po 500 rb. 197-—
,  „ drobne 170-—

Buble Dumskie (po 1000) 68 —
„ „ (po 250) 55-—

Karbowańce (po 1000) 26-—

1 6 2 --

205•— 
207 -  
1 8 0 -  
78-— 
6 5 - -  
3 6 - -

Grzywny (po 500 i wyżej) 18'— 
100 Franków francuskich 1050-— 
100 Franków szwajc. . . 1500-—
1 L. Sfcerling .................  380' —
1 Dolar ameryk. , , . . 100’—
1 Dolar k a a td . . 90-—
100 Marek niem, . . . .  260’ —
100 Lei rumuńskich . . . 340'—

V. Dewizę.
Wypłata na Warszawę . . 164-50

„ na Wiedeń , . . —-—
na Pragę . . .  —• -

* „ na Berlin . . . —

VI. Rata bankowa.
Stopa lombardowa P, K. P.
• 6/7

18—
I f f J W B S Ł J L i m

tf Hun-ykę Bwfakey* »1* Marse

164-50 
88 - -  

250-— 
3 1 0 -

Składki na Golny Slązk.
Na ręce przewodniczącego wydziału Sto* 

warzyiuenia urzędników i funkeyonarynssy 
Admiftfttracyi politycznej we Lwowie radcy 
Namiestnictwa dr. Bronisława Kwiatkowskie­
go wpłynęły w dalszym ciągu l a  rzecz po­
mocy dla ofiar górno - śląskich następujące 
składki:

(Ciąg dalszy).
Julian Jaroszyński 20 kor., Kajetan Zu 

baczewski 100, Jan Kowat 210, Mieczysław 
Zieliński 30, Mech 10, Danyłyk 10, Górski 
10, Albinowski 20, Barącz 20, Stanisław 
Ziemnowiez 30, Stelaair Ke-ezćwna 10, Le­
opold Korzenny 200, Madeyski 10, Włodzi­
mierz Czaykowski 20, Chmielewski 10, Ja- 
kób Hefter 40, N. N. 100, Wilhelm Wasser 
mann 30, dr. Boctfeid 10, dr. Wieluchowski 
20, Kentel 20, Władysława Lossowska 10, 
N. N. 20, Butzemski 10, Zygmunt Zaleski 
50, Tadeusz Zaw stowski 10, Alfied Kilian 
5, Jan Buchalsm 20, Wilciyński 10, St. 
Kuhn 10. Jan Pawiański 10, N. N. 10, Sta­
nisław Maksymo w, ca 10, Kaczmarski 3, 8i- 
gmundowa 4, Polówna 2, Zawalna 2, K. Za­
morski 10, Niedzwiecki 10, Piotr Włodyka 
10, Pado 2, Katz 20, NiesteaDerger 10, Nan- 
kowski 10, Strujanowska 10, Podoska 10, 
Milewska 10, dr. Parecki 10, Stanisławski 
10, Kruczkowska 10, Starowiejska 10, dr. 
Hiiarowicz 5, dr. Stefan Kuryś 20, Machów 
ski 50, Józef Kostrzewski 20, Jozef Lacuy 
20, Władysław Sobolewski 10, Bartłomiej 
Kadasak 10, Karol Herman 10, Franciszek 
Pieniąikiewicz 80, Celestyn Galasiewicz 20, 
Wilhelm Schindler 20, Antoni Sykora 20, 
Michał Jekiel 10, N. N. 20, Bożniatowski 
20, dr. Stanisław Krzyś 20, Krech 10, Mar 
kiewics 20, N. N. 10, Karabińska 10, Ko­
kowski 10, Swobocja 10.

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

R E P E R T U A R

Gal. Biura Koncertowego M. Tusrka
W piątek 5 grudnia 1919

na dochód Komitetu Opieki nad 
Żołnierzem Polskim

Kazimiera Rphterówna
W piątek 12 grudnia

Jan Paweł Woianek
skrzypek.

Bilety do nabycia u Seyfarth?.

XX A P O L L O  XX
X X

Dziś premiera wspaniałej nowości^

X Xx  C ień  g r z e s z n e j
: : : m i ł o ś c i : : s §

nadzwyozajny dramaj 5 aktowy słynnej pa-
ryskiej wytwórni Pathe - Frerśs. ^

XXX) tx

FEI01ENAŁIT
program od 2 grudnia b. r. a i  do odwołania

PRZEPYCH WSPANIAŁE
inscenizacyi. akeesorya.

Przecudne zdjęcia z pod ^łoskiego n:eba,

Anna tarenne
genialna, urocza artystka, mistrzyni gry na duszach 

kreuje role tytułową w 5 akt. dramacie p. t.

ZAZDROŚĆ
Nadto bajeczne, okazałe zdjęcia z natury:

Tryumfalny wjazd króla w łoskiego  
do oswobodzonego Tryestu.

Kompletna orkieitra dlharmoniczna ilustruje program 
ustępami z wyjątków oper włoskich i francuskich.

„M arysieńka" „Kopernik"
p soans o godź, 3-30 popoł. 1 »ea*» o g. 3 popoł.

4 ngaat Strindbei

G Z A N D A L A .
23)

P o -w le ś ć .

(Ciąg dalszy).
Bównoeześnie zdarzył się inny, 

esekiwany wypadek, trudniejszy je lc z e  i n  
tamten, do wytłumaczenia. Wartownika 
dalono nagle, niewiadomo, z jakiej przyeiy 
ny. W WIKilin    -  1— j
“j .  W wigilię swego o^ejśeia W 1^ 1. .
ogromną awanturę i na eałe gardło wj V
■wywąt niestworzone rzeczy o cyganie, j »
jako dawnemu wrogowi, przypisując ,s? e
aięcie. A jednak w trzy dni później, p r* r
strojony, pojawił się "i*, p o w ro tem n a
Bbgely i  przez kilka godzin konferow
baronem --------’ ”. ----------  Koazm nonierował z
oDo0̂  .jskotei zarządcą, Ten saraz później 
boJ^j6  ̂ magistrowi, że wartownik pró- 
ko »^ C1%gnąć ich oboje w zamach przeeiw- 
bai-A -’ 0 csem *srówno on, cygan, jak
t e ^ U°Wa,aie* dno m°gliby powiedzieć. Mimo 
cypi kilku wznawiano konferen-

*yg*a  PrawH> ie odeszła go chętka 
v»la si« w cudse sprawy.

*e n , y*tko. to *dawało Bię wskazywać, 
lad n ®otowuie si6 coń niezwykłego. Pomny 
et i i n1 magister atarał się uSpić 
^Jbr * • r*yków' * w  tJrm c0lu rak ie m  
Zńatj 816 do wiadomego gaju jodłowego, 
hieni • ff^rw ian® ua drzewie zastał jeszcze 
^adnł e‘ ucięciami noia przepra-
‘lliw im  Ws oko atriałk«> xasypał ślady stóp 
będzie 1 po,irróeil' wyczekując, co dalej

Ca dtt  ̂ baronowa i zarząd-
^hdową * całą czeladzią na zabawę

gdy »  * ^ er był niepomiemie zdziwiony, 
J« iś czas po wyjeździć całej tej ho­

łoty ktoś zapukał do drzwi jego wieczorne­
go pokoju,

Na progu stanął bardzo stary człowiek 
z kredową białą twarzą, porysowaną we 
wszystkich kierunkach zmarszczkami i fał-, 
darni. Usta ma się zapadły z braku przednich 
zębów, 00 jeszcze bardziej e*tą głowę czy­
niło podobną do trupiej czaezki, Nędznie 
odziany miał jednak w miejsce guzików 
srebrne guzy u kaftana, a nawet świecideł­
ka ze szczerego złota.

Udając zdziwienie z powodu, ie widzi 
przed sobą człowieka obcego, przybysz za­
pytał o zarządcę.

Magister odpowiedział krótko, źe Je c ­
ie a wyjeehał,

— To szczególne, zamruczał starzec — 
on wiedział przecie, że ja się tu zgłoszę. 
Następnie użalał się, źe tyle trudu zadał so­
bie nadarmo. Wybrał się mianowicie do obej­
rzenia majętności baronowej,

Magister, przeczuwając, że to nowa ja­
kaś komedya, oświadczył, te  gotów go opro­
wadzić, To zdziwiło bardzo przybysza. I  tak 
wyszli razem.

Górnar postanowił sobie, nie powie­
dzieć nic ujemnego o cyganie. Widocznie 
bowiem chciano wybadać go przez starca z 
trupią główką. Poprowadził jednak nieznajo- 
mygo rozmyślnie w miejsca, które najdosa­
dniej wskazywały na zaniedbanie gospodar­
stwa. A gdy Btarzec, kiwając głową, nie taił 
zdaiwienia z powodu tego, co widział, Tór- 
ner na wszystko znajdował usprawiedliwie­
nie, nawet słów pochwały nie szczędził tu 
i owdzie.

Starzec prawdopodobnie dwa zamiary 
krył w zanadrzu: cheiał wybadać magistra i 
ebciał przekonać się o wartości majątku, kil­
kakrotnie bowiem nie mógł pohamować swe­
go oburzenia z powodu, że tak piękną posia­
dłość tak zniszszono, Stąd wywnioskował 
magister, ie musi to być lichwiarz, który 
swe pretessys ubezpieczył »» Bógely.

Mimochodem obcy zapytał, czy barono­
wa ma stolarzy i czem się oni zajmują. Go 
do drugiej połowy zapytania magister nie 
umiał dać odpowiedzi, oświadczył tylko, te 
widzi stolarzy cały dzień przy robocie.

Przy pożegnaniu nieznajomy usilnie 
prosił magistra, by nie nie mówił o jego 
wizycie, Tórner zaś nawzajem prosił go, by 
zachował przy spbie, eo z jego ust usłyszał.

Cygan dał sij wyprowadzić w pole. Na­
zajutrz promieniał radością, byt pokorniu- 
tki, uśmiechał się i zaprosił magistra na 
szklankę wina do cieplarni.

Wino było nienajgorsze. Zaledwie pić 
je poczęto, pojawiła się Magelona, niosąc 
półmisek pączków, o któiych twierdziła, te 
są jaj włisnem dziełem. Miała na sobie nie­
bieską sukienkę, z jednej strony mocno ?od- 
kasaną. MagisW skosztowawszy, oświadczył, 
że pączki są wyśmienite, z czego korzystając, 
cygan zwrócił się do dziewki w te słowa:

— Magelono, podziękuj-że panu magi­
strowi, on chce ei zapewnić szczęście.

Służąca rzuciła się do ucałowania ręki 
Andrzeja. Ledwie obronił się przed hoł­
dem wdzięczności i zdziwiony zapytał, co to 
właściwie ma znaczyć?

— Magelona, wszystko opowiedziała, 
rzekł cygan, bo też ona paplać lubi jak 
sroka!

— Cóż opowiedziała? spytał magister, 
doznając takiego wużenia, jakgdyby go 
przyśrubowywano do kowadła.

— No, o królewskim Stole! z uśmie­
chem odparł cygan.

— Ah, o regeneyi! Tak, to mówiło 
się, ot, tak, mimochodem, Jeśli jednak isto­
tnie zależy Magelonie, by tam Bię dostała, 
poleeę ją chętnie.

— Oto, Magelono, masz słowo pana 
magistra! zakonkludował cygan tonem sę­
dziego śledczego, gdy podsąanemu dowiódł 
winy.

Magister porussył się niecierpliwie,

Aby przyrzeczenie swe dokładnie sformuło­
wać wobec cygana, dodsł:

— Nie zapominaj jednak, że tylko cię 
polecę. Nie mogę wszakże zapewnić, że otrzy­
masz miejsce. Ja  co do tego sie rozstrzy­
gam, j?no konsystorz i to po dokładnem 
zbadaniu. Jeśli Magelona nie zadowoli pa­
nów z konsystorza i Kie dostanie miejsca, 
to tylko żal mieć będzie mogła, że narazi­
łem ją na trud bezcelowy.

— To rozumie się — powiedział cy­
gan. — Jednak byle ją tylko dopuszczono 
do popisania się swą sztuką, a wszystko bę­
dzie dobrze. M.«gelona to najzręczniejsza w 
całym kraju kucharka. Ona gotować uczyła 
się w kuchni samego marszałka państwa!

Dygając raz po raz, Magelona odessła, 
Obaj męż zyzni pozostali sami.

Teraz cygan zaczął mówić o przedmio­
cie, którego nie poruszał dotąd, mianowicie 
o polityce. Pomieszał, jak groch z kapustą 
Cromwella, Fryderyka i Karola XI., a nie 
mógł dość słów pochwały znaleźć dla króla 
szwedzkiego.

Dorozumiał się zaraz magister, ie w ów 
wieczór, który zajila mu pogadanka z ad- 
junktem, :-ygan podsłuchiwał ich, ukryty 
w krzak,-:eb. Ale widocznie strzałka przepro­
wadzona przez oko podsunęła mu zamiar, 
by nieprłeezuwsjąeego nic inieprzyjaciela 
wywabić do poczynieni!, niebezpiecznych 
uwag, może w obecności świadków, ukrytych 
znowu w krzakach,. Więc też Andrzej z na­
maszczeniem prawić począł o pożyteczności 
rządów absolutnych, o nieśmiertelnych Ka­
rola XI. zasługach około państwa, o świę­
tych obowiązkach każdego obywatela wobec 
Boga, króla i ludności.

Jemen najwidoczniej nie wiele z tego 
zrozumiał, ni stąd ni zo.wąd bowiem zaczął 
nagle perorować przociwko wszelkiemu rzą­
dowi, wszelkiej władzy, wszelkisj poUoyi, 

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Licytacye.
E. 18B/13 (181). Dnia 80 grudnia 1919

0 godzinie 9 przed południem odbędzie się 
w podpisanym sądzie biuro 46 relicytacys 
dóbr Kopaczyńce objętych wykazem hipot. 
]. 156 ks, gr sądu okręgowego w Kołomyi 
dla większych posiadłości, obszaru okrągło 
900 morgów z czego orne grunta 517 mor* 
gów, ogrody 10 morgów, łąki 137 morgów, 
pastwiska 29 morgów, lasu 199 morgów, 
reszta gruntów stanowi płace podbudowane
1 nieużytki; murowany dom mieszkalny, trzy 
murowane stajnie, szpichlerz murowany i 
drewniane dwie stodoły ze szopą. Wartość 
szacunkowa 371.918 kor. Najniższa oferta 
185,959 koron. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi

Takie prawa, wobec których niniejsza 
reiicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić w sądzie najpóźniej na wyznaczonym 
terminie relicytacyjnym przed rozpoczęciem 
relicytaeyi, inaczej pretensye tego rodzaju 
na szkodę nabywcy w dobrej wierze co do 
samej nieruchomości nie miałyby już zna­
czenia. Zresztą odsyła się do edyktu relicy- 
tacyjnego na tablicy sądowej. +

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołomyja, dnia 6 listopada 1919. (5892)

E. V 102/19 (5). Na wniosek Emilii 
Bilinklewicz odbędzie się dnia 25 grudnia 
1919 r. godz 9 przed południem w biurze 
Nr. 110 licytacya realności lwh. 898 ks. gr. 
Knihinin składającei się z parceli bud. lk. 
132 i parceli grunt. lk. 290/4 o łączuej po­
wierzchni 1988 m.* wraz z domem mieszkal­
nym i budynkami gospodarczemu. Wartość 
szacunkowa 88 000 koron. Najniższa oferta
19.000 koron. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi.

Sąd powiatowy. Oddział V. 
Stanisławów, dnia 14 listopada 1919. (5898)

E, 226/19 (41. Na żądanie Maryi Sei- 
borowoj wierzycielki popierającej z Dobczyc 
przeciw niewiadomemu z miejsca pobytu Pio­
trowi Krupie zastąpionego przez kuratora Ję ­
drzeja Stotma odbędzie się dn a 29 stycznia 
1930 r. o godz 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 
w Dobczycach licytacya realności lwh. 176 
gminy Dobczyce, składającej się z parceli 
budowlanej 174 wraz z budynkiem o ob­
szarze 43 sążzi i parcel grt. 375, 876, 377, 
378 o łącznym obszarze 241 sążni. Nainiższa 
cerf» wynosi 5.000 koron, pon'żej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Sąd powiatowy Oddz. III,
Dobczyce, dnia 20 listopada 1919. (5896)

Rozmaite obwieszczenia,
O. II. 289/19 (1). Przeeiw Łuce Ko- 

walowiczowi z Hołowiecka, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został przez 
Stefana Stafurskiego z Hołowiecka do sądu 
powiatowego w Skolem pozew o własność 
gruntu zpn. Na podstawie pozwu wyzna­
czoną; została audyencya do ustnej rozpra­
wy na dzień 24 listopada 1919 o godz. 9 
rano w sądzie poniżej wymienionym biuro 2. 
Celem strzeżenia praw pozwanego ustana­
wia się p. Maryę z Andrijczakćw Kowalo­
wie! z Hołowiecka, kuratorą.

Kur atorka ta zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ten w sądzie się 
nie zgłosi,, lub pełnomocnika nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział H.
Skole, dnia 22 września 1919, (5808 3—8)

C. H. 248/19, Przeciw Łuce Kowalowi- 
czowi z Hołowiecka, którego miejbce^pobytu 
nie jest znane, wniesiony został do sądu 
powiatowego w Skolem przez Stefana Sta- 
fnrskiego z Hołowiecka pozew o 1000 kor. rpn. 
Audyencyę do ustnej rozprawy wyznaczono 
na dzień 28 listopada 1919 o godz. 9 rano 
w sądzie poniżej wymienionym biuro 2, Ce­
lem strzeżenia praw pozwarego ustanawia 
się p. dr. Jakóba Gelera, adwokata w Sko­
lem, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie rgłoti lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział H.
Skole, dnia 10 listopada 1919. (5879 2 - 8 )

; Vr. 2920/18 (7) (5894)
j O g ł o s z e n i e .
1 U pewnego podejrzanego osobnika za- 
: kwestyonowano 20 czerwca 1918 r. nastę- 
! pująee przedmioty stanowiące wedle prawdo- 
j podobieństwa cudzą własność: 2 srebrne wi- 
■ delce z literą H. M., 1 srebrna łyżka z lit,
I. L., 1 srebrna łyżeczka z lit. O. L,, 1 sre­
brna łyżeczka z lit. O. i 1 niklowa łyżeczka 
z nzpisem I, wowk. Lwów.

Wzywa się właścicieli tych rzeczy by 
w przeciągu jednego roku «d dnia ogłoszę 
nie tego edyktu po raz trzeci obwieszczonego 
zgłosili się i swoje prawo własności udowo 
dnili. Po upływys tego czasokresu wydane 
żosUnie zarządzenia po myśli § 878, 879 p. k

Sąd okręgowy karny, Oddział VIH, 
Lwów, dnia 14 listopada 1919.

Vr. 805/19 (8), &  (5898,
O g ł o s z e n i e .

Przy aresztowaniu pewnego podejrzą 
nego osobnika we Lwowie w dniu 5 marca 
b; r. zakwestyonowano u niego następujące 
przedmioty z biżuteryi: 1 srebrny zegarek 
damski w kształcie ręcznej branźolety, złoty 
męski pierścionek łańcuszkowej roboty, złotą 
obrączkę bez napisu wewnątrz i jeden złoty 
damski pierścionek z opalem i napisem we­
wnątrz pochodsąee niezawodnie z kradzieży 
na szkodę nieznanych tu osób. Wzywa s;ę 

! właścicieli tych rzeczy by w przeciągu je ­
dnego roku od dnia ogłoszenia tego edyktu 
po raz trzeci umieszczonego zgłosił się i 
swojo prawo własności udowodnił. Po upły­
wie tego czasokresu wydane zostanie zarzą 
dzenie po myśli § 378, 879 p. k.

Sąd okręgowy karny, Oddz. YIH.
Lwów, dnia 14 listopada 1919,

K o n k H F
LW. 45.092

K o n k u r s
(5872 2 - 2 )

Wydział krajowy we Lwowie ogłasza 
niniejszem konkurs na posadę dyrektora kra­
jowej szkoły tkackiej w Krośnie. Kandydaci 
na tę posadę winni się wykazać:

1. ukończoną szkołą politechniczną albo 
przynajmniej wyższą szkołą przemysłową,

2. ukończoną wyższą szkołą tkacką,
3. fabryczną praktykę ti acką kandy­

daci z praktyką w zawodne nauczycielskim 
mają pierwszeństwo.

Do posady niniejszej przywiązane są 
pobory VIII., w razie zaś specyalnyeh kwa- 
Mkacyi VII. klasy rang* urzędników krajo­
wych wraz ze wszyztkiemi dodatkami, oraz 
wolne pomięszkanie w naturze z opałem i 
oświetleniem.

Podania należycie udokumentowane na­
leży wnosić do Wydziału krajowego we Lwo­
wie w terminie do dnia 1 stycznia 1920. , 

Wydział krajowy.
Lwów, dnia 25 listopada 1919,

L. 5553/19 (5838 3 - 3 )
Komisya szkolna Księstwa Oiaszyń- 

skiego ogłasza następujący:
K o n k u r s

na iedną posadę rewidenta rachunkowego 
w IX. randze, na dwie posady ofieyałów ra­
chunkowych w X. rand«e, na dwie posady 
asystentów rachunkowych w XI randse.

Do każdej z wymienionych wyżej posad 
są przywiązane pobory wraz z dodatkami 
urzędników państwowych odpowiedniej rangi 
obowiązujące w Małopolsce.

Ubiegający się o jedną z powyższych 
posad winien wnieść udokumentowane po­
danie w drodze służbowej w nieprzekraczal­
nym terminie do 15 grudnia 1919.

Pierwszeństwo w otrzymaniu posady 
będą mieli urzędnicy rachunkowi z Rady 
szkolnej krajowej we Lwowie, zwłasicza ci, 
którzy pracowali w etseie.

Cieszyn, 25 listopada 1919.
* Przewodniczący:

Dr. Ernest F a r n i k .

Spadki

od dnia dzisiejszego, zgłosili się w tym 
sądzie. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego 
dla nieobecnych kuratora p. Stanisłaaw Kę- 
dronia w Jastrzębiu.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 23 czerwca 1919, (5863^2—3)

A, 1235/17 (5), Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Stanisław 
Lasyk rolnik w Kamienicy, zmarł dnia 15 
listopada 1918 w Kamienicy. Ostatnie roz­
porządzenie znaleziono. Marcin Lasyk i Ma­
ciej Lasyk, których miejsca pobytu sąd nie 
zna, wzywa się ich, aby w przeciągu jedne­
go roku. licząc od dnia dzisiejszego, zgło­
sili się w tym sądzie. Po upływie tego cza 
sokresu odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dla nieobecnych kuratora 
p. Stanisława Lasyka w Kamienicy.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 10 maja 1919, (5864 2—3)

A. 589/19 (5). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Katarzyna i 
z Kitów Kędroniowa zmarła dnia 4 grudnia, f 
1918 w Jastrzębiu. Ostatniego rozporządzenie \ 
znaleziono. Marya Kędroń i Józef Kędroń,j 
których miejsc" pobytu sąd nie zna, wzywaj 
się, aby w przeciągu jednego roku, licząc ;

Firm. 1058/19 Oddz, A, IH. 70. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. Do 
rejestru Oddział A. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firm?: 
Dom handlowy Gsenger i sęółka. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: import i eksport wszela­
kich produktów, a wssczególuości import 
hurtowny towarów spożywczych i kolonial­
nych. Forma spółki: jawna spółka handlowa 
od 17 września 1919 Spólnicy osobiście od­
powiedzialni: dr. Eliasz Gaenger, Pepi z Klei­
nów Gaengerowa oboje w Krakowie, ul, War­
neńczyka 1. 10, zamieszkali Podpis firmy: 
Zastępstwo spółki na zewnątrz przysługuje 
dr. Eliaszowi Gaengerowi, który firmę pod­
pisywać będzie w ten sposób, że pod osnową 
spółki Dom handlowy Gaenger i spółka wy­
pisana, lub za pomocą pieczęci wyciśniętą 
wypisze początkową literę swego imienia 
oraz swoje nazwisko. Dzień wpisu: 30 trz e ­
śnią. 1919.
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II,

Kraków, dnia 25 wn eśnia 1919. (5668)

Firm. 955/19 C. II. 261. Zmiany i do­
datki odnoszące się do wpisanych jut w re­
jestrze handlowym firm kupeów pojedynczych 
i spółek. Do rejestru Oddział C. wciągnięto 
co następuje: Siedziba firmy: Kraków. Brzmie­
nie firmy: Stanisław Szymczakowski i Sp. 
carowa fabryka cegieł i dachówek w Jasie­
niu, spółka z ogran odpowiedzialnością w Kra­
kowie. S ólnik i zawiadowca wystąpił ? Jakób 
Rothhirsch. Jego udział nabyli spólnicy: 
Takób Fischler i Ignacy Rosenfelc Dzień 
wpisu 2 września 1919,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział H.
Kraków, dnia 1 września 1919. (5663)

Firm. 975/19 Stow. II. 133. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba stowa­
rzyszenia: Rybna. Brzmienie firmy: „Spółka 
mleczarska w Rybnej stowarzyszenie z«reje 
strowane z ograu. poręką, 1. Członkowie dy- 
rekcyi wystąpili: Izydor Feluś, Franciszek 
Czekaj i Jan Pytel 2. Członkowie dyrekcji 
wybrani: Tomasz Pytel przewodniczący i Jan 
Skalny kasyer, Wojciech Tekiela zast. prze­
wodniczącego. Data wpisu: 8 września 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział H.
Kraków, dnia 4 września 1919. (5664)

Firm . 951/18 Poj. III. 184. Zmiany i 
dodatki odnoszące się do wpisanych już w re­
jestrze firm kupców pojedynczych i spółek. 
Do rejestru wciągnięto co następuje: Sie­
dziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
V. Liebling. Prokurę udzielono: Abrahamowi 
Grtlunowi. Wykreślono prokurę Abrahama 
Staubsingeia, Dzień wpisu 1 września 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 30 siarpnia 1919. (5666)

Firm, 1004/19 Oddz. Sp. II. 534. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpijanych juzr 
w rejestrze handlowym firm kupców pojeb 
dynezych, Do rejestru firm pojedynczych 
wciągnięto co następuje Siedziba firm*: Kra­
ków. 'Brzmienie firmy: Leopold Bertel. Wła­
ścicielką firmy: odtąd jest dotychczasowa za­
stępczyni firmy Natalia Bertel, która firmę 
podpisywać będzie w ten sposób, że pod - 
brzmieniem firmy podpisze się pełnem imie­

niem i nazwiskiem. Dzień wpisu: 17 **** 
śnia 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. C
Kraków, dnia 12 września 1919. (5667)

Firm 1179/19 Stow. II. 16. Zmi»»J 1 
dodatki do wpisanych już firm stowarzysz®' 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarób* 
wych i gospodarczych. Siedziba stoW*W 
szenia: Kraków. Brzmienie firmy: 
rzystwo wzajemnego kredytu w Krakowi*' 
stowarzyszenie zarei. z ogr. poręką. Z®1®1 
stetu tu: Uchwałą walnego zgromadź*®,
członków z dnia 4 lipea 1919 zmieniono S‘ 
4, 6 i 11 statuiu. Data wpisu: 24 paźdw* 
nika 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział P 1
Kraków, 21 października 1919, (6686)

Firm. 1035/19 Oddz. C. IH. 22. WjJ 
do rejestru handlowego firmy spółkowej. " 
rejestru Oddz. C. wciągnięto co nasteP®!‘ 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie fi*®'/ 
„Manufaktura" przedsiębiorstwo band®* 
komisowe spółka z ograu. odpow. w Kr* j 
wie. Przedmiot przedsiębiorstwa: Kup®0 
sprzed iż materyałów manufakturowych J 
dzież towarów galanteryjnych gotowych J 
warów manufakturowych i to zarówno j 
warów własnych, jak i oddanych bp®*. 
w komis. Forma spółki: Spółka z °gr*?j” 
czoną odpowiedzialnością. Kontrakt 8P „V 
z daty Kraków, dnia 19 września 191“ ' 
LR. 2315. Czas trwania spółki: trzy i*111 
jest po dzień 31 grudnia 1922. Kapitał * , 
kładowy spółki wynosi 40.000 koron, *o0t 
on w zupełności do kasy spółki wpłaco®!' 
Zawiadowcami spółki są: Teodor Dembit*^’ 
kupiec w Krakowie, Plac Dominikański 1* ’ 
Izaak W ischnitzlt’w Krakowie, Grzegórzec*
1. 2 i Mayer Menela kupiec w Łodzi. ®1- je 
gielniana 114, a obecnie też w KrakoW 
Plac Wszystkich Świętych 8, Podpis fi*®'’ 
Firmę spółki podpisywać będą zawiadoyj 
w ten sposób, że pod wypisanem lub P° 
stampilią wyciśniętem brzmieniem fi*®/ 
umieszczą podpisy dwaj zawiadowcy * 
ryeh jeden być musi Mayer Menela. Ogl 
szenia spółki nastąpią w jednym z krak®* 
skich dzienników, Dzień wpisu: 22 wrze*® 
1919 r.
Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział H

Kraków, dnia 21 września 1919, (557*)

Firm. 1154/15 Stow. V. 103. Zmi®8/  
i dodatki do wpisanych firm stowarzysz®* 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarób* 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzy8 
nia: Miękinia, Brzmienie firmy: Spółka os*6 .* 
dc ości i pożyczek w Miękinie stowarzysz*8 , 
zarejestrowane uuieogr. poręką. Zmiana * 
uutu: Uchwałą Walnego Zgromadzenia c*» j 
ków z 20 lipea 1919 zmieniono §§ 1» - L  
68 statutu. Zarząd dotąd składał się z Pffj 
łożonego, jego zastępcy i 3 członków, 
składa się z przełożonego, jego zastępcy 
innych członków. Kuratora spółki Stanis** 
Polaczka wykreśla się. Wybrano n° ^ rffei, 
rząd w następującym składzie: Rudolf Teg 
zarządca w Miękinie przełożonym *arZ\ aji 
Szczepan Noworyta, rolnik w Miękinie. 
Ostaehowski, rolnik w Miękin;e, Jó*** qq. 
dzenta, rolnik w Filipowieach, Tomasz [ 
dyń rolnik w Czernej i Ludwik Klin** 
nik w Nowej górze, członkami zarządu. D 
wpisu: 24 października 1919.

Sąd okręgowy jako handl Oddz.
Kraków, dnia 34 października 1919, ^(668

Firm. 1176/19 Oddz. O. II. 298. 
i dodatki odnoszące się do wpisanyę® ^  
w rejestrze handlowym firm spółkowycn- . , 
rejestru Oddz. O. wciągnięto co 
S:edziba firmy: Kraków. Brzmienie ® ^  
Polska hurtowna handlowa spółka * 
poręką w Krakowie, po francusku: g0-
gnie Polonaise de Commeree en <?rosB „tu: 
ciete a responsabilite limitee, po nie®1 ^
Polnische Grosshandels-Gesellscbaft
po angielsku: Polish gross trading Oo 
Zmiana kontraktu spółki i podwyższę®1 ^  
pitału zakładowego. Kontrakt s p ó łk i  z f  
Kraków, dnia 26 lipea 1919 L. B. y  .^i 
smieniony został w ten sposób, że *rL0ty 
zakładowy podwyższo*ny został do *Ljeji
800,000 koron wpłacony gotówką*

Sąd okręgowy jako handl., Oddz. 
Kraków, dnia 21 października 1919.

Firm. 117/19 Stow. IV.. I 30' 
stowarzyszenia Wpisano do rejestr® s 
rśyszeń dnia 12 lipea 1919. S ie d z ib *  8 je,  
rzyszenia: Lipnik (sąd pow. Bi*®*). 
nie firmy: Ludowe stowarzyszenie ’P® J re- 
„Naprzód* w Lipniku, stowsrz; zoni 
jestrowane z ograniczoną poręką. * r*

Wp»s i



s ^ a: D ostarczan ie  środków  iy -  
stwJ li CI^ Ci a rtyk u łów  gosp od ar­
k i- “ omowego i wogóle towarów w siel- 
lnh »! ro zŁ*in . Prs«* zakupso, w ytw arzan ie  
w*rA er? a *e ora; dostarczenie ty ch że  to -  

,.w ,e*‘°nko3i sa  gotówkę. Um owa stów a-  
J ? y « ea la (sta tu t) * d n ia  U  m aja 1 8 1 9  r. 
wat. • w.ynos* koron i jest p ła tn y  przy  
L  *: ę eniB: K sżd y  członek odpowiada sw o im  
O™}. • * iM * « e  dalszą  kwotą BO koron.
tahit8*6018. 1148^ 11̂  Prsez p rzy b ic ie  ich  na  
7lJ 3  o g ło szeń  w  lokalu stow arzyszen ia .

8 a^ł  s’§ * trzech członków. Ozłon- 
mi zayządu s ą : Franciszek Sztafa, tkacz 
Upniku Nr. 498, Wiktor Ozauderna, tkacz 

Nr. 195 i Franciszek Piesch, 
„i ®*. w Łiipnikii Nr. 58. Uprawniony do za- 
*ilnf * ^est IŁri^d. Podpis firmy: Pod wy- 
nion- ^ stampilią firmą stowarzyszenia pod­

oje dwu członków swoje nazwiska.
Sąd okręgowy jako handl., Oddział II.
Wadowice, dnia 18 lipca 1919. (5551

j  i. F irm * 235/19 Stow. y . 17. Zmiany 
in«i. ^ce tow arzyszenia ju i  wpisanego. W re- 
dłiJrie:,8towarzyszenis wpisano dnia 7 paź- 
tzvst * przy stowarzyszeniu Towa- 
w R h Z8̂ cz^°we przemysłowców i rolników 

oadymnie —  stowarzyszenie zarejestrowa­
ne.^ .graniczoną odpowiedzialnością — ne­
g u j ą c e  zm iany :

, Na walnem zgromadzeniu członków 
“bytem dnia 10 maja 1919 wybrano Leo- 

poiaynę Haydukiewiczównę, prywatną w Ra- 
członkiem dyrekcyi w miejsce zmar- 

rt*‘° a  . ława Haydukiewicza — Kazi mi e- 
a Gramskiego, aptekarza w Radymnie za- 

J P C4 członka dyrekcyi. Marcin Lewsndow-
i. Antoni Bozumkiewicz młodszy i Marcin 

ków*dy k " ‘ ^izesta^  ^  zastępcami ezłon-

Sąd okręgowy jako handl., O ddz.1V. 
Przemyśl, 4 października 1919. (5498)

i A n^Lr.B1, 43 1̂9  0ddz' °- L 145- Zmiany o datki odnoszące się do wpisanych jui
m»r. m-tr5e h a lo w y m  spółek. Siedziba fir-
n»„! "^mderi I, Benngasse 6 . Brzmienie fir-
hZiv.” v?tram ° 0̂  nur Bohrgesellschaft mit
»i!!! u Z i kład filialny w Tustsno-
0. 54 .' Prokurę udzieloną Juliuszowi Gra-
^ .0W18,§ wykreśla. Dzień wpisu: 18 sier- pnia 1919,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 1 2  sierpnia 1919. (5484)

.i Pirm, 13/19 Stow, II. 1489. Wpis firmy 
8ioT8u*ysien*a Iar°bkowego i gospodarczego, 
a ie fi 8towar5y8zenia: Przemyślany. Brzmie- 

„Konsum pracowników państwo-
niLr« Iarej‘ 1 °8r* Pcr- w Przemyśla- 
p r ,• .Usta statutu: 25 sierpnia 1919 r. 
V * ™ *  przedsiębiorstwa: Dostarczanie 
ki„Jłto1mL̂ rogą cząstkowej sprzedaży wszel- 
town' 1  oÛÓW= uiJ ‘lkowych, nabytych hur- 
kresjle wytworzonych we własnym za- 
rekł*A ‘ • 8 trwan'a jest nieograniczony. Dy-
kiett,5 3Bll , s tow m yBSieuia E4 : Gabryel Jaa- 
zaato.6*’ 3 ®*aw Nowy i Karol Leszczyński, 
BzpJL “^rektorów Eugeniusz Kowalski, 
W p®pan Urygider i Kazimierz Mądrzak, 
Ped emy ae^ iamie8*kali. Podpis firmy: 
SWoiaeZ^f1̂ ^  piectątką firmową kładą 
8tepcv nP!sy dwai dyrektorowi lub ieh za- 
W Ogłoszenia stowarzyszenia następują 
«»łunt 6Ci0 Uwowskiej*. Udział każdego 
ócia Wynosi koron s odpowiedzialno- 
1919 r n^  ■Data wPisu: 8 września

Sąd okręgowy, Oddział II, 
r*eiany, dnia 4 września 1919, (5539)

8t o ^ . ^ m‘ 186 Stow. II. 1760. Wpis firmy 
wpisańn *&rcbkowego i gospodarczego. 
teyCh do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wa: ip. ^  ^ y t t .  Siedziba stowarzysze- 
W ieoki? ®rirnieliie firmy: Zjednoczenie 
8t°Warzv ■ zakuPu towarów w Tarnowie, 
^°ręka n  !Qie z&rejestrowaae z ograniczoną 
Pia .  j  . 8 statutu: kontrakt stowarzysze- 
^sdsioK -18 ® sierpnia 1819. Przedmiotem 
lów «Dl®rstwa jest samopomoc jego człon- 
^ystiieff50 dawać członkom możność ko- 
^spóliia ,nabywania towarów przez ich 
8P**edj * . aPn° i rozdział, względnie od-

członków i w. ogóle popie- 
Cza , 8praw zarobkowych człon- 

^^bicsoi,8 * ani8 stowarzyszenia jest ńieo- 
s?°bków ‘ ^ y rekcya. składa się z trzech 
a l0fibiaó. Członkami dyrekcyi wybrani: 
P^8W ih i a  ̂ 8?1Dnt, Weintraub Samuel, 
i dPis firm i  wszyscy kupcy w Tarnowie. 
8 sin w,* y* “ rmę stowarzyszenia podpisu- 
k4fijiui Ble. ,w ten sposób, ie  pod druko- 
d?8okol’ wśniętymi stsmpilią, albo przez 
a, *»knł>n * Pl8anemi słowami: Zjednoczenie 
tJifie zâ -ai y ardw w Tarnowie, stowarzyr 
k S i8lią  sieRSi r>°Wane 1 °J?«niczoną poręką, 
w* la dvr.J • asnoręcznie albo dwaj człon- 
H^iędąle .®yi> albo też dyrei :tor kierujący, 

Ja* Łłtstępca kolektywnie z je-
9 niklem Towarzystwa prokurę po­

siadającym. Ogłoszenia i publiczne obwie­
szczenia, a w szczególności walnych zgro­
madzeń będą ogłaszane afiszami w miejscu 
siedziby Towarzystwa, t. j. w Tarnowie. 
Udziały ezłonków wynoszą po 1000 K. Od­
powiedzialność członka stowarzyszenia jest 
ograniczoną, t .j. każdy członek Towarzystwa 
odpowiedzialnym jest w wypadku konkursu 
lub likwidaeyi stowarzyszenia za zobowiąza­
nia takowego jedynie swoimi udziałami, a 
nadto jeszcze kwotą dalszą równającą się 
dwukrotnej wysokości jego udziału.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddz. IV.
Tarnów, dnia 8 września 1919. (5568)

A m f f l r t j f z i c j f ® .  ■
Nc. VII. 2871/18. Na wniosek Jana 

Schotropy wdraża się postępowanie amorty­
zacyjne odnośnie do poświadczenia Czeskiego 
Banku w Pradze (Ceska Banka) Nr. 5905 
opiewającego na jeden los turecki nr. 1256.652 
i wzywa się posiadacza tego poświadczenia, 
aby w przeciągu roku, sześciu tygodni i 3 
dni poświadczenie to przedłożył — w prze­
ciwnym razie uznanem zostanie za nieważne.

Sąd powiatowy S. I., Oddział VII.
Lwów, 28 listopada 1919, (5904 1—3)

Nc. VII. 204/19 (2). Zarządzenie umo­
rzenia papierów wartościowych. Na wniosek 
Siymona Bojki w Brodach podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko­
dawcy zagjnął, Wzywa się posiadacza tego 
papieru wartościowego, aby w przeciągu 
6 miesięcy od pierwszego ogłoszenia zarzą­
dzenia przedłożył go temu ' sądowi, takie 
inni interesowani mają w tym czasie zgłosić 
swoje zarzutr przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uzna sąd na ponowny wniosek 
po upłynie powyższego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony, Oznaczenie papieru 
wartościowego: Książeczka wkładkowa po­
wiatowej Kasy oszczędności w Brodach 
Nr. 17.852 wystawiona na nazwisko Szymona 
Bojki a opiewająca na 1.006 kor, 44 hal.

Sąd powiatowy.
Brody, 20 listopada 1919. (5880 2 — 3)

T. 23/18 (6). Na wniosek Debory Se- 
gal zam. Ambsch w Czerchawie, rozpisuje 
się edykt co do rzekomo zaginionej książe­
czki wkładkowej (unikatu) z daty Sanok dnia 
4 kwietnia 1913 roku nr, 1298 wystawionej 
przez Towarzystwo kredytowe dla handlu i 
przemysłu w Sanoku na imię Abrahama 
Ambacha, opiewająeej na kwotę SÓOO K

Wzywa się posiadacza tej książeczki, 
aby ją  w przeciągu sześciu miesięoy, od dnia 
pierwszego ogłoszenia edyktu w sądzie oka­
zał; takie inni zobowiązani mają swoje za­
rzuty przeciw wnioskowi w sądzie wnosić, 
w przeciwnym razie zostałaby ta książeczka 
uznana jako bezskuteczna i prawnej mocy 
pozbawiana.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 12 ptździer. 1919. (580B 2—8)

T. V. 250/19 (2). Zarządzenie umorze­
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
p. Władys awa Kipielą, właściciela realności 
w Krakowie, Czarna Wieś, Kawiory 20, po­
dejmuje się postępowanio celem umorzenia 
wymienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa 
się posiadacza tych papierów, aby je w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogłotieiiia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te 
papiery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: Akcye Banku Ziem­
skiego dla Galicyi, Śląska i Bukowiny To­
warzystwa akcyjnego w Łańcucie Nr.: 2226,
2227, 2228, 2229. 2230, 2881, 2232, 2238,
2234, 2835, 2236, 2237, 8238, 2239, 2240,
2241, 2242, 2243, 2244, 2245, 2246, 2247,
2248, 2249, 2250.

Sąd okręgowy Oddział V.
Rzeszów, 17 października 1919. (5812 3—8)

E d y k t a
w sprawach uznania sa imarlege.

T. V. 25/19 (8). Wdrożenie postępowa' 
nia celem uznania za zmarłego.' Michał 
Bujar urodzony 13 listopada 187$, rolnik z 
Proniatyna pow. Tarnepol, powołany w cza­
sie ogólnej mobilizacyi do wojska austrya- 
ckiego, opuścił od roku 1914 swoje miejsce 
zamieszkania i jako żołnierz brał udział na 
wojnie światowej. Ud roku 1914 nie daje o 
sobie żadnego znaku życia — co stwierdza

świadectwo urzędu gminnego w Tarnopolu 
z dnia 6 listopada 1919. Zeznaniami świad* 
rów Ołeksy Sarało i Jurka Saławsgi stwier- 

dzonem został', że Michał Bujar w kwietniu 
1915 w niewoli rossyjskiej zachorował i 
trieniesiono go do szpitala.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 u. e., przeto 
wdraża się na prośbę żony jego Paraskewii 
Bujar postępowanie celem uznania-za zmar­
łego, Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi wiadomości lub krra- 
orowi p. adw. dr. Segalowi w Tarnopolu, 

którego m am w ia  się zarazem obrońcą wę­
zła małżeńskiego, wiadomość o powyt wy­
mienionym.

Michała Bujara na wypadek gdyby żył 
wzyw-r się, aby przed niżej wymienionym 
sądem stawił się, lub w inny sposób uwia­
domił o swem życiu, fbąd tutejszy na ponowną 
prośbę po dniu 1 maja 1920 rozstrzygnie
0 uznam i za zmarłego i o uznaniu małżeń­
stwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tsrnopol, 8 listopada 1919. (5887 1—8)

T. 65/19 (5). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jan Karpiński 
urodzony w 1882 obrz. rz. kat,, żonaty, mu­
rarz w Radymnie, powołany w sierpniu 1914 
jako rezerwista do 10 pułku piechoty, zgi­
nął w walce w okopach koło staeyi Wilko- 
Us niedaleko Lublina przy k ffcó  sierpnia 
1914.

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 1 ustawy i  31 marca 1918 1. 128
1 129 D. p. p., zarządza się na prośbę Ma­
ryi Karpińskiej postępowanie, celem uznania 
wymienionej osoby za im srłą i uznanie mał­
żeństwa tegoż, zawartego i  Maryą z Hcło- 
waczów Karpińską w Radymnie 12 listopada 
1906 za rozwiązane, a zarazem ogłasza się, 
aby udzielono wiadomości o zaginionym są­
dowi, albo p. adwokatowi Feliksowi Ło­
zińskiemu w Przemyślu, którego ustanawia 
się kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego,

Jana Karpińskiego wzyra się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o swem życiu. Po dniu 
30 września 1919 sąd na ponowny jej wnio­
sek orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmar­
łego i rozwiązaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 18 ęzerwea 1919. (5714 1—8)

T. IV. 49/18 (6). Zarządzanie postępo 
wania celem uznania za imuego. Kazimierz 
Osika syn Marcina, rolnik i  Radgoszczy, 
pełniąc służbę wojskową brał udział w wal 
kach na froncie rossyjskim w pierwszej po­
łowie 1916 r., będąc przydzielonym do od­
działu wojskowego, który nosił nazwę „K 
und k. KbT&llerie8chatzenregiment nr, 7, I. 
Eskadron, III. Zag — Feldpostamt nr, 25“. 
Wedle zaprzysiężonych zeznań naocznego 
świadka Józefa Buzona, towarzysza broni 
Kazimierza Osiki w dniu 15 czerwca 1916 r. 
w czasie walk pod Dubnem, padł granat do 
rowu strzeleckiego, od którego zostało zabi 
tych 9 żołnierzy, a między nimi i Kazimierz 
Osika. Świadek widział Kazimierza Oaikę za 
bitego, którego, jak i jego towarzyszy, wy­
nieśli sanitaryusze nieżyjących i  rowu.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że osoba wymieniona poniosła śmierć, za­
rządza się na wniosek Maryi Osika postępo­
wanie, celem udowodnienia jego śmierci, a 
zarazem ogłasza się wezwanie, ażoby do dnia 
15 stycznia 1920 r. albo sądowi, albo p 
Władysławowi Mossorowi, adwokatowi w Tar­
nowie, którego ustanawia się kuratorem, 
udzielono wiadomości o zaginionym. Fo 
upływie tego terminu i po przeprowadzenia 
dowodów sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, Z września 1919. (5848 1—?)

T. IV. 67/19 (5). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Józefa 
Prsybka. Józef Przybek z Iwierzyc cz. I 
powołany w czasie mobilizacyi w roku 1914 
do służby wojskowej do Rzeszowa jako re­
zerwista zapasowy przy 17 pułku obiony 
krajowej, wyruszył następnie po kilku dniach 
w pole, gdzie na froncie rossyjskim brał 
udział w walkdfch Dnia 8 września 1914 r 
jak zeznał zaprzysiężony świadek Józef Gro 
belny — Józef Przybek w bitwie pod Kra- 
snostawem został ranny i miał całą dłoń 
wybitą u lewej ręki, poezem obaj zo świad 
kiem Grobelnym, który również był ranny^ 
mieli byó przewiezieni na wozie do szpitala 
i dnia 4 września 1914 w czasie dalszej 
drogi do szpitala zostali obaj wzięci do nie­
woli przez Rossyan, Po dłuższej kilkudnio­
wej drodze na Chełm i Moskwę — Jóiel" 
Prżybek ponieważ rana jego gniła, nadto na 
karku dostał spuchlizny tak, iż nie mógł ru­
szyć głową, czuł się tsk słaby, ie mówił, że 
umiera — został przez świadka Józefa Gro

belnego oddany na najbliższym postoju do- 
ctorowi stacyjnemu, a ponieważ nie mógł 
już iść o własaych siłach, zosts! wyniesiony 
z wagonu. W eiasie podróży przed okaaa- 
niem go lekarzowi stacyjnemu — Grobelny 
karmił Przybka mlekiem, gdyż ten był tak 
osłabiony, że żadnym członkiem ciała n;e 
mógł ruszać. Po 24 godzinech dalszej jazdy 
żandarm, który pilnował jeńców wskaż? ł 
Grobelnemu nosze, mówiąc, że to kolega, 
który przez niego i towarzyszy został wy ­
niesiony z wagonu, jednak nie pozwolono 
mu go widzieć i odtąd świadek Józef Gro­
belny nie misł żadnej więcej wiadomości o 
Józefie Przybku.

Ostatnią wiadomość o życiu Józefa 
Przybka miała żona jego w sierpniu 1914 r. 
również i familja jego i nikt w gminie, o 
ile stwierdzono, nie miał o nim później ża­
dnej wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, £• zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 ust. eyw., § 1 cep . rozp. z 
dnia 12 października 1914 Nr.276 uz. p.p.  
i § 2 ust. i  dnia 31 marea 1918 Nr. 128 
Di. p p., zarządza się na wniosek Zofii ze 
Szeligów Przybkowej, żony zmarłego postę­
powanie celem oznania wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwanie, 
ażeby sądowi lub p. dr. Tadeuszowi Folne- 
rowi, adwokatowi w Tarnowie, którego usta­
nawia się kura-torem i obrońcą węzła mał­
żeńskiego między podsjąeą a zaginionym jej 
mężem Józefem Przybkiem, udzielono wia­
domości o zaginionym.

Józefa Przybka wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać osobie. Po dniu 1 czerwca 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.

Tarnów, 28 października 1919. (5877 1—3)

T. 52/19 (4). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego i małżeństwo sa 
rozwiązane. Andrzej Fedunków, syn Piotra 
i Paraśki i  Hłysików, rolnik, urodzony 21 
lipca 1884 w Damianowie (pow. rohatyński) 
zamieszkały tamie, a w służbie wojskowej 
kapral 2 plutonu 11 kompanii 55 pułku pie­
choty, żonaty od roku 1910 z Anną, brał 
udział w wojnie ostatniej między Auatryą i 
jej sprzymierzeńcami a państwami koalicyj 
nymi, zaginął we wrześniu lab październiku 
1914 i od teg> czasu nie ma o nim żadnej 
wiadomości. Stwierdził bowiem świadek 
Dmytro Duda, służący z nim razem w tym 
samym plutonie, kompanii i pułku, że w o- 
wym czasie podczas walki pod Przemyślem 
mówił mu ś. p. Chaburski, ii  widział An­
drzeja Fedunkowa padającego nieżywego od 
kuli nieprzyjacielskiej, ie wysłał sanitaryuszy 
do zabrania zwłok Fedunkowa, a na drugi 
dzień słyszał, jak ci sami sanitaryusze skła­
dali w kompanii przed feldweblem służbowy 
meldunek, ie  Fedunkow zabity. Świadek znów 
Jakim Baran, który słażył podczas tej sa­
mej walki w 9 kompanii również w 55 pp. 
i na tym odcinku, a który pochodził z tej 
samej wsi i mieszkał w tejże wsi co Fedun­
kow, stwierdził, ie  dzień przed owa walką 
rozmawiał z Fedunkowym, a na dragi dzień 
jui Fedunkowa nie było w kompanii. Świa­
dek ten wypytywał dlatego ludzi o Fedun­
kowa i słyszał od nioh, ie  Fedunkow nie

Na prośbę więc Anny Fedunkow wobec 
dostatecznych faktów ustawowych wdraża się 
postępowanie, celem uznania Andrzeja Fe- 
dunkow za zmarłego, a małżeństwo jego 
Anną Fedunkow za rozwiązane, ustanawia­
jąc p. dr, Adolfa Schussla z Brzeian obroń­
cą węzła małżeńskiego..

Wydaje się zatem ogólne wezwanie o 
zawiadomienie sądu do dnia 1 kwietnia 1920 
zaginionym, a zaginionego ewentualnie wzy­
wa się, aby do tego dnia stanął w sądzie 
lub w inny sposób dał znać o sobie. Po 
upływie tego dnia na ponowny wniosek na­
stąpi rozstrzygnięcie o uznaniu Andrzeja 
Fedunkowa za zmarłego, a jego małżeństwo 
z Anną Fedonkową za rozwiązane,

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 7 września 1919, (5874)

T. V. 41/19 (4), Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Józef 
Ossowski lat 35 rolnik i  Ktczsnówki, powo­
łany w czasie ogólnej mobilizacyi do wojska 
austryaekiego- opuścił od roku 1914 swoje 
miejsce zamieszkania i jako żołnierz brał 
udział na wojnie światowej. Od roku 1914 
nie daje o sobie żadnego znaku życia — eo 
stwierdza świadectwo urzędu gminnego w 
Kaczanówce z dnia 5 listopada 1919. Zszna- 
niaml świadka Jana Kowala syna Bartło­
mieja stw ierdzonej ..ostało, że Józef Ossow­
ski w grudniu 1914 zachorował nahiszprnkę 
względnie cholerę. Świadek następnie widział 
grób, na którym Btał pomuik z napisem : 
„Tu spoczywa Józef Ossowski*.
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Gdy Łstem można przyjąć, że zachodzi 
ustwowe domniemanie § 24 L, 2 ustawy 
cyw,, przeto wdraża się na prośbę jego żony 
Agaty Ossowskiej postępowanie, celem uzna*, 
nia za zmarłego, Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, ażeby udzielono sądowi lub kura­
torowi adw, dr. Parnasowi w Tarnopolu, 
którego ustanawia się równocześnie obrońcą 
węzła małżeńskiego wiadomości o powyż 
wymienionym. Józefa Ossowskiego na wy­
padek gdyby Jjył wzywa się, aby przed niżej 
wymienionym sądem stawił się, lab w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutej­
szy na ponowną prośbę po dnia 1 maja 1920 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i o uzna­
niu małżeństwa za rozwiązane,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 8 listopada 1919. (5699 3—3)

T. V. 36/19 (5). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Apolonia 
z Majkutów Cieślińskł, jirodzona 29 listopa­
da 1893, żona Jóiefa w Krzeszowicach i tam 
zamieszkała, zabrana i wywieziona przez Mo­
skali 1915 roku podczas odwrotu wojsk ros- 
syjskich, dała ostatnią wiadomość o sobie w 
czerwcu 1917 roku i od tego czasu ślad o 
niej zaginął.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ust. 2 z Sl-go marca 1918 
Nr. 128 Dz. u. p. zarządza się na wniosek 
Józefa Cielińskiego postępowanie celem uzna­
nia wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia­
domości o zaginionej sądowi albo p, dr. Bn- 
ehowi, adwokatowi w Rzeszowie, którego 
ustanawia się kuratorem, a zarazem obrońcą 
węzła małżeńskiego.

Apolonię z Majkutów Gieślińską wzywa 
się, aby stawił się przed podpisanym są­

dem lub w inny sposób dała znać o sobie. 
Po dnia 30 listopada 1920 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 4 października 1919. (5850 3—3)

T, IV, 248/19 (2). Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. Stani­
sław Wawrzasek urodzony w roku 1889 w 
Brzozie Stadnickiej i tam zamieszkały, słu­
żył przy 34 pp. i zmarł w szpitalu w Nik- 
eic w Czarnogórze dnia 12 października 1918 
jak o tern świadczą świadkowie naoczni Jó­
zef Nowak z Biedaczowa i Antoni Naróg z 
Żołyni wsi.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Stanisław Wawrzassek i  Brzozy 
Stadnickiej poniósł śmierć, przeto na prośbę 
ojca Szymona Wswrzaszka wdraża się po­
stępowanie , celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono wiadomości sądowi albo ku­
ratorowi panu dr, Hinasiewiczowi w Rze­
szowie aż do dnia 18 maja 1920 o zaginio­
nym. Po upływie powyższego czasokresu i 
po przeprowadzeniu i po podjęciu dowodów 
będzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej 
śmierci.

Sąd .okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 17 października 1919. (5813 3—3)

T. 126/19 (4) Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Jan Bujak 
urodzony 23 c ie fw c a  1889 w Trześni zamie- 
szkęły w Jankowicach, powołany w sierpniu 
1914 jako chorąży do 80 pułku piechoty, 
wedle zawiadomienia Czerwonego Krzyża brał

udział w bitwie w listopadzie pod fleszowi- 
cami w 1914 r<, odkąd uważany jest, za za­
ginionego, Od grudnia 1914 niema  od niego 
żadnych wiadomości,

Gdy zatem przyjąć należy, że zaisnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 1 ustawy 
z 31 marca 1918 Nr. 128 Di. p, p,, zarządza 
się na wniosek Henryki Bujakowej postępo­
wanie, celem uznania wymienionej osoby 
Zn zmarłą i uznanie małżeństwa tegoż, za­
wartego z Henryką Maryą 2 imion Zapeła 
zam. Bujak 6 czerwca 1914 za rozwiązane, 
a zarazem ogłasza się , aby udzielono wiado­
mości o zaginionym sądowi lub panu adwo­
katowi dr. Józefowi Palchowi w Przemyśla, 
którego ustanawia się kuratorem i obrońcą 
węzła małżeńskiego.

Jana Bujaka wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o Bobie. Po dniu 22 mar­
ca 1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego i rozwią­
zaniu małżeństwa.

-  Bąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 22 września 1919, (5717 3—8)

T. IV. 36/19 (4). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Władysła­
wa Filipka, Władysław Filipek z Iwierzyc 
ci. I. rezerwista przy 17 pułku obrony kraj., 
powołany w czasie mobilizacji do służby 
wojskowej i przydzielony do 7, a następnie 
do 8 kompanii tego pałka, wyruszył w pole 
zkąd już nie powrócił, ostatnią zaś wiado­
mość o jego życiu otrzymała jego żona z 
końcem października 1914. Według zeznań 
świadka Jana Zagrodnika, Władysław Fili 
pek walczył razem tuż obok niego w dzień 
Wszystkich Świętych 1914 r. w okolicy Opa­

towa, gdzie wśród walki kopali rów, aby si? 
ukryć przed strzałami nieprzyjacielskimi. P® 
niedługiej chwili zauważył Jan Zagrodnik 
iż Władysław Filipek klęczał w nieruchomej 
postawie, mając głowę i ręce oparte na •i®' 
mi. Chcąc się przekonać, czy FiUpek ijj®< 
zawołał nań po imieniu, lecz Filipek nie od* 
zwał się, asi się nie ruszył; wskutek ezeg® 
świadek domyślał się, że Filipek pewnie zo­
stał zabity. Następnie świadek zdjął torni­
ster z Filipka, przyczem Filipek się nie ode­
zwał, ani się nie ruszył i pozostawił go * 
tej pozycyi leiąeego, gdyż wskutek rozkazu 
wraz z oddziałem wojska, do którego nal®* 
żał, rozpoczął odwrót. Świadek zauwakr 
nadto krople krwi za uchem Władysław* 
Filipka, czy jednak Filipek został zabity* 
czy Moskale żywego go zabrali, tego nie by* 
wstanie stwierdzić.

Gdy zatem można przyjąć, że istnieją 
warunki domniemania ustawowego z § 2* 
k. c. i § 1 ces, rozp. z dnia 12 listopad* 
1915 nr. 276 Dz. p. p. i ustawy z 81 marę* 
1818 nr. 128 Dz. p. p., zarządza się na 
wniosek Józefy z Marciaków Flipkowej p®' 
stępowanie, celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, aby sądowi albo Józefowi Szkodowski®' 
mu, naczelnikowi gminy w Iwierzycach Gz> 
I., którego ustanawia się kuratorem, udziel®' 
no wiadomości o zaginionym.

Władysława Filipka wzywa się, *W 
stawił się przed sądem niiei wymieniony® 
lub w inny sposób dał znać o sobie. p° 
dniu 20 grudnia 1919 r. sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu *® 
zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Tarnów, 5 czerwca 1919. (5876
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Zbierzchowski. Im presye...................K 10 —
Żuławski. Pokłosie. Poezye. . . . K 1 2 —

— Z domu niewoli. Poezye K 12 —
Wszystkie wyżej przytoczone wydawnictwa są 

ozdobnie oprawne i z wyjątkiem „Małej Biblote- 
ezki wszystkie artystyczn ie ilustrow ane-

Ceny podane są wraz z dodatkiem i przesyłką.

Księgarnia D. E. Friedieina
Kraków, Rynek 17.

7 CUD Ś W IA T A
ŚWIATŁO z MARSA  
ŻYW A ZAGADKA

arcydzieło klnoteatralne 
w yśw ietla

Kino n o w o ś c i  Legionów 1.

4 1
M ■  j  systemów -

* przyjmuje do naprawy
m  Bogumił Czałowski
Lwów, Franciszkańska 1 .7 .

Aparaty fotogra­
ficzne w8zy°tki(iił isOba s ta rsz a , inteligentna 

”  będąca w stTasznem poło 
żeniu, chora, prosi serea lito-ÓOIUÛ LllOl Oj, j/tUBI 86r6a lltO1
ściwe o pomoc. Wanda' Mile- 
rowie,z ul. iw. Antoniego !. 7

Premium dla czytelniczek
„Gazety Lwowskiej <<

Która z naszych czytelniczek prześle 15 kor. 
wraz ze swym dokładnym adresem i wycinkiem ni­
niejszego zawiadomienia do administraoyi tygodnika

„Przegląd Kobiecy tf

(Lublin, Biuro „Reklama" u l. Kościuszki Nr. 8) 
będzie otrzymywała „Przegląd Kobiecy"
przez eały ostatni kwartał. Przy kupowaniu oddzie, 
nyeb egzemplarzy „Przegląd Kobiecy" ko­
sztuje kwartalnie 19 kor. 50 hal. 
meracie 18 kor.

w zwykłej prenu-

,,Przegląd Kobiecy41
jedynie w Polsce pismo poświęcone sprawom ogólno- 
kobieeym, redagowane przez p. Irenę Śllwicką  

arodowym i katolickiew duchu narc owym
wszelkie Bprawy,kobiece i dokładniep nich informuje.

katolickim, żywo omawia

N A  G W I A Z D K Ę !
Najnowsza era towarzyska

„W ISŁA  DO GDAŃSKA44
Z a jm u j ą e  a ! p o u c z a j ą c a !  a k t  n a l  n a !

Wydana została nakładem firmy

S. W. Nlemojowski i Sp. wo Lwowio
do nabycia w sklepie Akademicka 16, oraz we 
wszystkich składach zabawek po cenie K 40 
za sztukę. Sprzedaż hurtowna w fabryce ulica 
Asnyka 9. Przy zamówieniach z prowineyi nad­
syłać należy za porto i opakowanie 3 K 50 h.

Za zaliczką nie wysyła Bię. 3—6

D rab i sądowe 1 gminne, 
kancelaryjny, konceptowy

papier 
1

koperty kancelaryjne
poleca 3101

D r n M a  I p .  Jaegera—  Lwów, Sytstnsia l. 33.

Państwową!

F M iic z e  s r a m ia m
„Gazety Lwowskiej"

nabywać można 
w Ekspedycji „Ga­
zety Lwowskiej*, 
ul. Czarnieckiego 

1. 12, parter.

Stałych 
kolporterów 

lub kolporterek
poszukuje 

Administracja 
„Gazety Lwow­
skiej" Lwdw, ul. 

Podwale 1. 3.

A  IV. 680/19 (26).
Anffordornng an die E rben , Yerinachtiilś- 
nohm or m it G laubiger ciues Ausliindorf 

Am 17 Jani 1919 ist der rach Neu-San®®4 
Po/en zustaodige, pola. Stsatsbiirger H. E ’8’*? 
Birnbaum ia  Wien II., Mohrengasse 40, woselb*1 
er den ordeatlichen Wohnsitz haite, ohne HinWf' 
la.;suwg einer letzwilligan Anordnung yersterbe®' 

Gemass §§ 137, 138 kais. Pat. V. 9 Aag“8t 
1854 R. G. BI. Nr. 208 werden sile Erben, 
miichtnisnehmer und Giiiubiger, die óstereiehis®® 
Staatsbiirger oder hierłands si.h  aufhalt®®“ 
Fremde sind, aufgefordert, ihre Anspriiche an ®e® 
Naehlass langstens bis 31 Dez^mber 1919, b®"“ 
gefertigten Gtrichte anznnielden, widrigen* 
Naehlass ohne Rtteksicht auf diese Anspriiche «  
die ausliindiscbe Behflrde oder eine von di08® 
legitimierte Person ausgefolgt werden kann, , 

Zngleich werden gema s § 140 kais. **
9 August 1854 R, G. Bi. Nr. 208 mit 'yom

Bicht darauf, dass die hierlands hefindlicben E‘ 
ben um die Vornahme der Yerlassensebaft***’ 
handlung durch die ostorreichische Gerichtao 
h&rde angesucht haben, die al fa lligen  *uS*jfri  
gen Erben and Yerroacbtn^nphmer rufgef°r 0 ’
ihre Anspriiche in dergleicben Frist anzum® 
und bekać nt su geben. dass sie die Abtr*t0 
an die auslSadische Bebórde yerlangen, w®,j6 
letztere nicht selbst die Abtretnng yerlangw j, 
AbhsndluBg hierlanós und zwar mit den 8 
meldenden Erben allein ge; flotren wflrde.

Bszirkfgericht Leopoldstsdt, Abt IV. « 
Wien, 17 Noyarcber 1919. 5924 1 "

ZastawvA J M U & n  f f  J  przyjmuje do zastawu
ląjąc najwyższych zaliczek

Lwowski Akcyjny Zakład Zastawniczy
ul. Legionów 1. 8, I . p iętro, ,

od godz. 10—1 i 3—5 po południu, w nied?i«,e„®̂  
godz. 10 ‘30— 13.

nil
(983 67

Wa *1, l i ,


